
Szkic b brundfnym węglu 

Punkt graniczny w fakuszycacb k/Szklarsklej Poręby 

Fnt.. t.. Miller 

, Przed rokiem zasoby węgla 
brunatnego w rejon:e Lubina sza 
cowano na 500 milionów ton. Nla 
spełna. pół. rokµ temu stwierdzo­
no. że wynoszą one około 1 mi­
liarda. ton., Dzisiaj - dzięki dal­
szym badaniom wiertniczym -
przypuszcza się, że w rejonie Lu 
bina jest tego węgla około 1,5 ml 
lfa,rda ton. Łączne zasoby węgla 
brunatnego na Ziemi Legni<lkieJ 
są więc większe niż w Zagłębiu 
'furJ1szoW$kim. 

WĘGmL, ALE DLACZEGO 
,,BRUNATNY"? 

Węgiel kopalny, zwany inaczej 
naturalnym-, jest mieszaniną wę­
gla bezpostacrowego oraz innych 
związkow che'wicznych powsta­
łych w wyniku tzw. procesu uwę, 
glania. ów proces uwęglania to 
)Jo prostu rozkład drzew i roślin 
bez dostępu powietrza. Zależnie 
od tego, c'l.y proces uwęglani3 
trwał dłużej lub krócej gcologo-. 
wie dzielą węgiel na „roczniki". 
Najstarszym ,,rocznikiem" węgla 
jest antracyt (zawiera największą 
ilość . pierwiastka' C ), zaś naj-

młodszym - torf. Póśrednie miej 
sce zajmuje węgie1 kamiennY. za 
wierający od 74 do 79 proc. 
pierwiastka C oraz węgiel bru­
natny zawierający od 55 do 75 
proc. pierwiastka C. Węgiel bru 
natn y jest to więc węgi_el o za­
wartości od 55 do 75 proc. czyste 
go pierwiastka C. Ponieważ o 
tym wszystkim uczą w każdej 
szkóke na lekcjach chemii, więc 
tylko tyle, dla przypomn:enia. 

Wszystkie te roczniki węgla sta 
nowią cenny surowiec energetycz 
ny oraz chemiczny. Toteż prze­
mysł węgla brunatnego prowa­
dzi intensywne prace poszuki­
wawcze. świadczą o !:lich ponad 
500 tysl�cy metrów bieżąc1ch 
wierceń przeprowadzonych w cią 
gu ostatnich 5 lat. Dzięki nim geo­
logowie ustalili, że zasoby wę­
gla brunatnego w Polsce wyno­
s1.ą przeszło 6 mili,rdów tm1, Po 
nieważ . prace poszukiwawcze 
1,rwają nadal, wszystko wskazuje 
na to, że liczbę tę będziemy mu­
sieli za kilka lat zastąpić inną 
- większą. 

,,ZADANIE" 
WĘGLA BRUNATNEGO 

W gospodarce narodowej wę­
giel brunatny ma stanowić pod­
stawę rozwoju energetyki. Już 
tylko w ciągu 5 najbliższych lat 
elektrownie, które wykorzysty­
wać będą jako siłę napędową wę 
gie! brunatny, osiągną moc :ł300 
MW, a w 1975 r. ponad 6 tys. 
MW (przed wojną moc wszyst­
kich polskich elektrowni wyno­
siła około 1600 MW). 

Te tysiące megawatów będą po 
trzebow&ly tysięcy ton węgla bru 
natnego. Więc ttzeba będzie go 
wydobywać coraz więcej: w 1965 
r. Z7 mln ton, w 1970 r. 44 1ąln 
ton, w 1975 r. 60 mln ton, a w 
1980 roku aż 110 mln ton! 

Perspektywy rozwoju gorni­
ctwa węgla brunatnego są więc 
szerokie - a 1 1zadaniem" jego 
i';st ro;,;wój polskiej energetyki. 

RZESZOTARY 
NA WĘGLU STOJĄ! 

Niespełna 4 kilometry od Leg 
nicy leżv duża wieś -- Rzeszot,.-

ry. Senna to wieś. Od czasu 'd� 
czasu urządzi ktoś tutaj zabawe:! 
taneczną - kogoś pobiją: od cza- 1 
su do czasu ktoś się urodzi lub ' 
umrze. Dwie wiieże: kościelna i :  
Ochotniczej Straży Pożarnej, to'  
jedyne dzisiaj budowle wznoszą-! 
ce się ,niecv ponad parterowe 
domki. Wieś z Leg\1.icą łączą dtVie· 
trakcje komunikacyjne: PKS \< 
kolejowa. 

I 1 
To tu właśnie, w Rzeszotaracn, 

geologowie odkryli złoża węgla 
brunątnego, lclóre sięgają aż po 
Ścinawę, Jeżącą w powiecie wo­
łowskim. W Rzeszotarach jest Je-" 
dnak tego węgla naj-,•;ięcej - za◄, 

lega on tu na nieznacznych gł�-­
boko.�ciacll, pozwalając na budo-' 
wę kopalni odkrywkowej. Wszy• 
stko więc wskazuje na to, że za 
kilka lat Rzeszotary staną się 
miejscem następnej gigantycznej 
budowy. Gigantycznej, bo tylko 
do takich budowli przyzwyczaili 
śmy się na naszej bogatej Dol-.. 
nośląskiej Ziemi. { 

- ROMUALD NADE� Granica do CzechosłowaCji 
stoi otworem 

:....----------------------------------------------1 

(Od specjalnego wysłannika) 
A więc granica do Czechosło­

wacji została otwarta. No, nie-
1upelnie, bowiem na dwóch prze! 
idach w Karkonoszach wyr·aźnie 
'tkwią szlabany. Ale biało-czer­
wone barierki już się otwierają 
I turysta z przepustką może si� 
udać do CSSR. 

dowej oraz odpowiedników czes­
kich. i\1 fiJ tll]Mlm]___. 

LE G NI C KI E  
-

18 czerwca udałem się z dele­
gacją Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej I grupą dziennikarzy do 
Jakuszyc, malej_ miejscowości ta 
Szklarską Porębą. Tuż przy gra­
nicy wyrosły bllźniacw do siP.­
bie podobne domki drewniane. 
To g\edziba Urzędu Celne­
go Polskiej Rwczypospolitej Lu-

Żołnierze WOP-u kontroluJą 
nasze przepustki i dowody oso­
biste. Wszystko się zgadza, idzie­
my więc do celników. Tu nastę­
puje ogólna lustracja • bagaży i 
od'notowanie ilości zabranych z 
sobą polskich złotówek. Zgodnie 
z przepisami pleniądi.e p01skie 
można wywieżć za granic�, ale 
trzeba je przywieźć z powrotem. 

Celnicy opuszczają autokar i 
życzą nam przyjemnej podróży, 
W tym czasie podnooi się szla­
ban i - jako pierwsi polscy tu­
ryści wkraczamy do Czechosło­
wacji. Przyznam się, �e bylem 
trochę uprzedzony ponieważ u­
wierzyłem swego czasu fałszy­
wej pogłosce, jakoby Czesi nie­
mile widywali Polaków. Bardzo 
prędko przekonałem się, że je�t 
odwrotnie. 
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Fiasko pewnei2 
�kspervmentu 

• 

Zelazny slup · 
• e 

mocn1e1szv 

- Dobry deń - witają n.as z 
uśmiechem czeskie władze gra­
niczne. Potem następuje spraw­
dzenie dolcumentów i ilości po­
siadanych koron. Zamiast kontro 
li naszych walizek, celnik zapy­
ta!: 

� ,A spirytus mate? 

Glow -1-
dobr.a l{ _.,. ... , • r 

rce 

Ola. 
d• s 

" o · . ,, yreng 
Mieszkaniec Legnicy Franciszek 

O. w stanie leklriego zamroczenia 
&lkoholowego dokonał pewnAgo 
eksperymentu. Oto chcąc się prze­
konać1 czy jego 1 1Syrena" jest moc­
lliejsza, czy stojący na chodniku 
przy ul. Wrocławskiej żelazny sl,tp, 
Uderzył weń samochodem. 

Zarówno slup, jak i kierowca 
!!dolali z eksperymentu wy Jść ca­
�o. Pqważnie uszkodzona została 
tylko „Syrena". 

Wydaje nam się, Iż Franciszkowi 
O. nie pozostało w tym wypadku 
nic inneg�, tylko ztcżyć odpowied­
nią reklamację w Fabryce Samo­
chodów, która produkuje z tak r'.la· 
!o otlpornego metalu „Syreny". 

!e, 

- Nie! - <>dpowiadamy' chó­
rem. Czesi uśmiechają się i daJą 
kierowcy znak, że mozemy je• 
chać. Podnosi się drugi szlaban 
i mkniemy dobrze utrzymaną 
drogą. Kierunek - Novy Svet i 
Harrachov. Podziwiamy prtez ok 
no przepiękny krajobraz r-,zdo­
biony róznoksztatt;,ymi górami l 
lasami. 

Mijamy· parę wsi gdzie wid1.i­
my na drogach transparenty z 
napisem „Witamy polskich turys 
tów" i przyjeżqżamy do Novego 
Svetu. Jest to bardzo ładnie polo 
żona miejscowość wczasowo-turys 
tyczna połączona z Harrachovem, 
podobnie jak Karpacz z Bieru­
towicami. Obie te miejscowości 
liczą około 2 tysiące mieszka,i� 
ców stałych, a w czasie sezonu 

, Ciąg dalszy na str. 5) 

Skończył sii: jehct,ę jeden , rok 
szkolny. Opustoszały'' sare szkolne, 
młodzież opuściła internaty, uda­
jąc się na ciekawe wędrówki ' .po 
kraju, na obozy turystyr.,me, na ko­
lonie, Dla niej roZ-poc?,ąl się okr!:'8 
beztro-skiego wypocz�nku. DI.a 
władz s11':olnych - oltres WYlę­
żonej pracy nad przygotowani em· 
budynków szkolnych I Internatów 
na przyjście swych wychowanl<;ó�, 
gdy powrócą za �wa miesiące. 

>¾oo<>�O<>��O<)◊O 

W 1960 roku mieliśmy w Pol5ce, 
jak • podaje Rocznik Statystycwy, 
22 internaty przy szkołach pod· 
stawowych, 372 przy liceach, 339 
przy szkołach zasadnic1�ch I 702 
przy technikach i szkołach stop• 
riia licealnego. Ogólerr. korzystało 
z tych internatńw w roku &?.kol­
nym 1959-60 178.283 ucznic\w. Ol­
brzymia rzesza mlodzi"!zv w wieku 
od lat 14 do 18 - a więc w wie­
ku przełomowym;' naJtr\.tctnlejsiym, 
dla niej i dla wychowawców -
w ciągu 10 miesięcy przeby'.va p<>­
za domem rodzinnym. ąnm ten 
silą faktu musi mu zastąpić in­
ternat w którym będzie ·• musiał 
każdy' z jego, mieszl<ańców nie 
tylko :aadomowić sii: na. ,3 do 5 
lat, ale także przejść . okr.es alill­
matyzacyjny, nie zawsz,e łatwy. 

Śmierć p0d kolaIIli 
przyczepy 

Wypadek, jaki zdarzył się 23 bm. 
Ili Gniewomierzu, p11winien być o­
&łrzeżenlem dla wszystkich, któr:cy 
"-' Czasie prac w poJu nie za.chowu­
ją należytej ostrożności. 

na burcie przyezP.Pl"• W pewnym 
momencie ciągnik wjechał na nie­
l'ówne pole, przyczepa gwałtownie 
przechyllla sie, wskutek czego Mi­
chalina Sikoń wpadła wprost pod 
kola pojazdu I ponio,;la śmierć na 

• . Zagadnienie internatów Jest 
'wciąż sprawą otwartą. Więcej -
jest sprawą trudną; · uwz.ględniając. 
ogromny napływ mlod!:ieży, zwla­
&cza do szkól średnich I zawodo­
wych. W omawianym okresie w 
zasadniczych szkołach T,awodowych 
z internatów korzystało 24,8 · proc., 

l'rlichallna Sikoń wrw-� z grupą 
N)bótników jechała na przyczepie. 
Jak większość jadących siedzialą 

miejscu. 

I Ta 6czymy słuchamy ·muz·yki 

g. I 

na_ świeżyr:n ·powietrzu 
I 

Dobre propozycje .Szybko wykonane 
. W poprzednim numerze ,,Wiado­

mości Legnickich" kolega Ren 
Wysunąi pod adresem Prezydium 
MRN propozycję w s;:,mwie zor­
ganizowania imprez rem ywkoWYch 
na wolnym powietrzu w park_u 
miejskim. Propozycje te jak naJ· 
bardziej slusr.ne spotkały się . z 
właściwym zrozumienie:rn i obecm,e 
z przyjemnością mogę wkomun,­
kować, że począwszy od najbliż­
szcego tygodnia w soboty I niedr.ie· 
le odbywać sle �dą w Parku 
Miejskim koncerty i Imprezy roz­
rywkowe. Tak więc sttichać bę­
llziemy koncęrtu Miej,:kiej Orkie­
stry ·symfon.icz:nP.l a dn t�ńca przy· 

grywać będą orkiestry SO KBW, wyraźna - odciągnąć amatorów al· 
zespołu Kraśnickiego i Innych. koholu od spędzania sobotnich I 

Szczegółowy program Imprez, niedzielnych popołudni przy kieli· 
które odbywać się będą przez . se- szku i za j'ednym zarr>achem <;!o­
zon letni aż do polowy wrzesma starczyć ludności mia.ita troch� 
br., podany zos�e oJdzielnie do godziwej rozrywki. 
publicznej wiadomości. Na ten cel warto chyba przez-

Imprezy qdbywać si� będą w naczyć nieco grosza, do.starczanego . 
rotundzie obok Teatru Letniego zre.sztą skwapliwie przP.L zbyt l\cz. 

1 w muszli koncertoweJ obok fon- nych niestety, w naszym mieście 
i • • 1·m�rez amat�rów· wzmocniony-::h trunkó,v, tann. Koszty organ UICJI „ 

pokryte zostaną przez Społeczny Przy tej okazji warto podkreślić, 

Komi•tet Przeciwalkohol'lWY z fUn- że Legnickie Zakłady Gastrono• 

duszów od danych mu cło dyspozy- miczne przez okres , ca kgo sezam 

cjl a sklad•ających się z dopłat do prowadzit będą w rótund21e k•a„ 

f 
cen napojów alkoholowy�h._ 

wiarni� 
Intencja Komitetu jest chyb� I. P. • 

I 
--!!!'!!!"!!'!'!!!/!!!1'11 __ ;........._-=--

w technikach. j szkołach stopni,a 
. licęa!nego � 51,3 , proe. ogóla nez· 
n.iów. 

Sprawą, którjl winna a)l>sorbo­
,vać władze szkolne, jepl z.a.pewnie-­
nie młodzieży nie tylko lokum. a­
!e również kulturalnych warunków 

. bytowania. Mamy jeszcw, niestety, 

Przeszliśmy d0 następnej klasy! 

internaty, gdzie to • -z;agadni'enie 
kwituje się urządzeniem. świetJ.icy, 

• w bardzo pomyślnym wypadku -
z radJoodbinrnlkiem i \elewirorem. 
Wszelkie pozostałe braki - kosza­
rowe sypialne, prymitywne u,-zą­
dZenia sanitarne, szczupłość ksi.�-

• gozbiorów w bibliotekach - Ilu• 
maczy się przyczynami obiektyw­
nymi. 

�1 wszystko można zwalać na 
te n.ieszczę,;ne „obi'eklywne przy• 
czyny", szczuPlość pomieszczeń 
1 środków: czy nie nalcialoby zba­
dać również przygotowania za­
wodowego kierownikt-w interna­
tów, czy nie warto hy przeanali­
zować stopnia ich zalnlcres<>wa•• nia powierzonym, jaktc odpowie­
dzialnym zadaniem - olo pytani� 
które nieodparcie nasuwają się u... 

równo wladwm szkolm m, jak ro­
dzicom, a nawet samej mtojzieży, 
korzvstaJącei z inten,.atl'w. 

Odpowiedź na py!Ąnie, jak na• 
.Jeży, jak można • pr-owa izić inter­
nat, aby mlonzież czuła slę w nim 
nie 'gorzej. ale często l'epieJ nit w 
domu rodzi.nnvm - da :�1 wizyta w 
internacie S1.lrnly Za•adnicze.i A• 
systentek Pielę�niarstw?. w Leirni­
cy, której dyrektorką )�st p. Al\-' 
na Kulikowska. Dzięki Jej uprzej­
mości zwiedziMmy tę nlacówkę I 
bardZQ wlecamy uczYl}ić . to każ­
demu, kto chce z,qbarzyć na. wla­
sne"oczy· intern-at wwrowy. WszyBt 
ko tu mówi o olb.rz.JI miej trosce 

o młodzież, o j'ej ró:z.w(j umysto-' 
v,ry,· wyrobienie zamiłowania do 
p0nąclku '; estetyki. 

· Prześliczne nowoczecme wnę­
trza, barwna ceramika na stoli­
kach, piękne malowidw na sc1a­
nach, kolorowe, pomysiowo ulożo­
ma linoleum na podlo;;a�h = oto 
pierwsze wrażenie po wkroczeniu 
w progi tego wzorowego interna­
tu przer.naczoncgo dla ponad 100 
wycnowanek. Przc,chodzimy kolej­
no przez wszystkie. pi,:tr,a ..: na 
parterze zachwycamy iSh:t $wietli­
cą - nie dlatego, że jest tu tele­
wizor. radioodbiornik 1 fortepian, 
ale dlatego, że każdy szczegół, 
każdy drobiazg, je.st µrze-
myślany, dobrany staranną 
troskliwą ręką k\.r,rownlctwa, 
Prze�liczna, bogato wyposażona w 
ostatnie nowości biblioteka z czy­
telnią. • Obszerna, czyściutka sala 
jadalna, Przestronne, widne sypial­
nie z wygodnymi lóżkamJ - przy 
każdym nocna szafka, trzy ręcz­
niki, torr.,hka na przyb_ory do my• 
cia, w każdej sypiall1i obszerna 
szafa na ubranie. Na ka:i:dym pię­
trila natryski, ubikacje, urzą<lze;nia 
sanitar,ne, .  Każd;z hall urządzony w 
ten sposób, by można b.;-lo w nim 
usiąść z książką w wy godnym fo- • 
teliku przy stole. Każda najmniej­
su kliteczka doprowadzona do 
stanu używalności. • 

A cót dopiero , mówić o sali 
ćwiczeń praktycznych, urządmnej 
według ostatniego stow,i technik.i 
pielęgniarstwa, o tzw. izolatce na 
kilka łóżek - miniatu10wy, wzo­
rowy szpitalik, lśniący nicią i pa­
clrnący czystością, jak wszystko w 
tym domu. 

Zapytana, jak to się robi, p. 
Anna Kulikowska uśmiecha się 
dyskretnie i umiast odpowiedzi 
zaczyna mówić o swych •• planach 
na przyszłość bliższą i dalszą. 
Chciałaby poszerzyć ogród, w któ­
rym !tocl'uje kwiaty i uprawia ja-

i:zyny, ,zagos"pódarować sąsieoi\:t 
plac i urządzić na nim boisko . 
Tęsknym wzrokiem si,0gląda na 
sąsiednią, :,aniedbaną willę, do 
której przeniosłaby część gospo­
darczą sz.koly, urządując w niej 
dla uczennic kurs raC)onalnego 
żywienia chorych i niemowląt. W 
teJ chwili z musu k\lrw ten wy­
chowanki przechodzą w pomiesz­
cz'eniu kuchni internatowej, miesz­
czącej 6ię w suterenach. 

Sluehając łych- wypowiedzi za.; 
czynamy sobie uświadan)iać, w 
czym się kryje tajemnica osiąg. 
nięć p. Kulikowskiej. Po pro.stu 
UMIE ona widzieć w r.ealnym 
ksz!�lcie to, do czego dąży i UMlE 
swe zamiary reali:wwac. Posiada 
przedziwną umiejętność. obejmowa• 
nia całokształtu !ącz,;iie z najmniej 
szym drobiazgiem- Nic łatwo j�d­
nak pojąć, jak wygo-spodarowuje 
GObie czas, by wybrać odpowiP.dnl. 
kolor każdej zasłony na okna.i 
wzór każdego kI'etonu na kapy do 
sypiall1i, kształt wazonu na stół 1 
talerza na ścianę, a j€unoczcśnie 
zorganizować pracę całej powie­
rzonej sobie placówki tak, by zaj­
mowała pierwsze miejs� w kraju. 
Umie również dobierać cfiarną i mą­
drą kadrę wspólpra;x,wników i 
.sympatyków, takich jal, np. pla­
styk J. Spula, kt6ry l>�zintere.sow• 
nie Jej marzenia o e.�telyce inter• 
naiu -Pomógł przyoblec .w 'realny 
kształt. ' 

I chyba dobrze by było, gdybl' 
kierownicy internatów - nie tylko 
legnickich - skorzystali z jej do­
ś,viadczen1a, zanim rozlegnie sfę 
dzwonek, obwieszczają�, nowy rok 
szkolny. 

A. Kordys, 

A ty jaką ocenę masz z języka pol; 
skiego, bo ja piątkę! 

Fot. M. Czameck;i 
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Legnicki przemysł na XXX MTP 

Zakc,ńczył się 
""' 

rok szlcolny 
' 

W czwartek, 22 czerwca br. odby!a się uroczystość zakoń-
czenia roku szkolnego w S2Jkole Muzycznej im. Alekcandra 
Michałowskiego w Złotoryi. Najciekawszym punktem progra­
mu był popis uczniów z klas fortepianu, skrzypiec, akorde­
onu i klarnetu, który odbył się w sali teatralnej Powiato­
wego Domu Kultury w obecności kiikm,et osób. 

Popis Wypadł bardzo ładnie, co jest zasługą pilności 
uczniów i pracy nauczycieli w osobach dyrektora p. Feliksa 
Zagórskiego, Haliny Sliwowskiej i Pa;wła Mżyka. 

Na naszych zdjęciach: uczennica klasy skrzypiec, Ania 
Sobków wraz z no. uc,-,·cielką, p. Ha1iną Śliwowską oraz 
uczennica klas1 fortepianu, Jola Widełko. 

.Tekst i zdjęcia: Lesław Miller 

:zakończone zostały jublleuszowe 
XXX Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie. Olbrzymie powodzenie te­
gorocznych targów było Wynikiem 
ciekawych ekspozycjj oraz niezwyk 
le sprawnej organizacji technicz­
no-handlowej. 

Transakcje handlowe osiągnęły 
znacznie wyżs:ty poziom niż w ro­
ku ubiegłym. 60 proc. dokonanych 
transakcji Przypada na· kraje eu­
ropejskie, pozostały procent na :la­
mors,kie. 

Ponieważ legniczan interesuje 
jakie wyroby na�zego przemyślu 

Przygotowują się 
do wstąpienia 

w szeregi partii 

Komitet Zakładowy przy Zakła­
dach Górniczych w Nowym Ko­
ściele zorganizował w maju br. 
kurs przygotowawczy dla przysz­
łych kandydatów PZPR., który zgro 
,madzil 1'l uczestni)<ów. 

Jak jnfoTmuje sekretarz Komite­
tu Zakładowego tow. H. Lesiuk, 
zajęcia na kursie oLibywają się 
dwa razy w tygodniu i cieszą się 
bardzo żywym zalnt�resowaniem 
słuchaczy. Po wykładach następu­
je  o�ywiona dyskusja nad prob­
lematyką i zadaniami partii. 

Inicjatywa tow. Lesiuka je.st jak 
najbardziej słuszna. Zakłada się, że 
w ko1icu czerwca br. większość 
uczestników kursu wst'!pl na kim� 
dydat6w PZPR a organiiacja par­
tyjna wzrośnle o kilk1mastu mło­
dych przygot,owanych ideowo lu­
d.zJ.. 

;,Listek'� 
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w 
Festyn 
Rokilkach 

W dniu 18 czerwca br, z okazji 
uroczystości obchodu ,.Dni mo­
rza" Komitet Organizac11jny przy 
ZP LPZ zorganizował i�tyn w 

w "' ':Rolt'itl\latl:'ll·. -�·Tere'fl�' ' \)tl!ygowwali 
miejscowa RN i OSP. Organiwcje 
społeczne ; zakłady pracy zDt'ga-
1',f�'t�/f't:,> wyc'ie2':zkt:'1l"oi;oda, o któ­
rą tak trudno w tym roku, rów­
nież nie zawiodła orgamzatotów. 

Niedzielny festyn zgromadzi! 
ponad 5 tys. ludZ;i, którzy oglądali 
występy zoopolów art�·stycznyeh, 
wyczyny motorowe, ,;opisy stra­
żackie itp. 

Do nfijbatdziej atrakcyJr;ych pun 
ktow programu naleźy U11ic1yć: 
próbę spr!t wności rtwtocy kltsty, 
turniej s:zenniercZy Ził"'. ,J erż-ma ... 
nice, mecz prądopJlkt DSP. Choj­
nów i Złotoryja oraz rozgrywki 
piłki &iatkow<!j, Duż:,tn powódże­
niern cieszyl;y 1się dobr,e zorgani­
ww!lne przei, GS ChoJMw f PZGS 
Złotoryję stoiska z artykułami 
z.ywno!lcJ(jWymi 1 ruipoJami ei1to­
dzącymi. 

F'elityn udał się, e z wypowie­
dzi uczestnikćJw Wypłynął wniosek 
aby takie riied�ie!G \liyp0czyhJrn 

były organlżowane C'Zf/śHieJ. 
Listek" 
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Uroczystość jakich w Polsce mało 
Dnia 20 czerwca br. w gabine­

tie przewo,dniczącego Prezydiu1n 
Miejskiej Rady Narodowej w Leg­
ntcy odb yla ilę ntecodztenna, nie-. 
zwykle podniosba, uroczystość u­
dekorowaniia Karoliny i Jana Kier 
ntcklch oraz Marii i Tomasza Ma-

Zeszków medalami „Za długoletm,ie 
pożycie 1nalżeii.skie". 

Uroczystej dekoracji w imieniu 
Rady P.aiistwa PRL dokonał prze­
wod11iczący Prezydium Miejskiej 
Racly Narodowej mgr Kazimierz 
Gryf}laszews1,i, sktadająo na:' rąae 
szczęślvwych małżonków zyczenia 

Dósfojni jubilaci podczaś pobytu u przewotlniczącego MRN mgr 
K. GrY1'1asżeWskicgo. Z lewej małżeństwo Kiernickich, z prawej 

Maleszków. 
.Fot. fi.. Waclawe� 

zdrowia ·• dalszyGh długich iat ży­
cia. Wraz z żyozeniami Ka-rolina 
Kiernicka i Maria Males 1ka ó• 
trzymały piękne bukiety róż. 

Karolina Kierniska, ż domu Zie­
lińska, urodzona 7. XI. 1885 r-. w 
Stanisławowie, oraz Jan Kierni­
cki, ur. 11. VI. 1878 w Brzeżanach 
zawarli związek małżeński 10 lu­
tego W07 roku. 

Jan Kietnicki, towatzysz sżtuki 
dr1<kav,kiej, _znany jest w L.eonicy 
jako pionier i długoletni ptacow­
nilc Legnic/ciah Za/<iadów J1rzem1)· 
stu terenowego, gdzie pracowi,l 
w miejscowej drulcarni. 

1\!aria Maleszka, z domy Kos·mol 
sk,a, urodzona w 18t3 r. orr..2 To„ 
masz Maleszka, urodzony !:IJ. >.:Jf. 
lf:67. w wojewó1ztwie potn.ttń· 
skim, zawarli związek małże·ńskt 
21 styczn ,1 1910 r. 

Małżonkowie Maleszko v;yoho-
:,rnłJ 11 dzieci, z kt6ryćh żvje 9, 
Jede,i syn zgina1. w czasie 11 woj­
ny światowej 'J'•o żołnierz Il M­
mii Wojska Polslciego, 

Szcześłiw1Jm jubtlatom odz11.aczo­
ny11i medalami u2a d!ugoletnie 
pożycię m.ałżeils kie", re dake j;i w 
imieniu własnym 01,.:z.z czytelni­
ków składa najserdecznie IJze g�a­
tulacje i życzenia długich Int ży-
..._ 

.w. w. 

byJy eksponowane na targach -
o odpowiedź na to pytanie popro­
sillśmy dyrekeje niektórych za• 
kładów pracy. 

- W tym roku - mówi dyrektor 
Legnickiej Fabryki Fortepianów 
mgr. Zygmunt Kłys - na  targi 
wysłaliśmy trzy modele pianin w 
cenie od 16-tu do 18-tu tys, zł. 
Stoisko nasze cleszy'lo się dużym 
powodzeniem. Zawarliśmy kilka 
transakcji handlowych. Najpoważ­
niejśze zamówienie otrzyrn31fśmy 
z krajów Afryki Pol(ldniowej na 
pianina bez obudowy. 

- Dwa modele wózków dziecię­
cych „Grześ" i „Jurek,', reprezen­
towały naszą spółdzielnię - in­
formuje nas kier.ownlk techniczny 
spółdzielni „Mechanik" p. Otton 
Wrona. - Największe z'ain:tereso­
wanle Wóz:kami wykazywalł ptzed 
stawiciele krajów skandynawskich. 
Umowy handlowe zawarliśmy już 
......................... ..................... 

Eksponaty f UM 
,,Chociunów" 
na XXX MTP 
Stoisko Fabryki Urządzeń Me­

chanicznych „Chocianów::" na te­
gorocznych XXX Jubileuszowych 
Międzynarodowych Targach Po­
znańskic'h wzbudza! wśród zwfe­
dzających duże zainteresowanie. 

Zakład wystawił najpoważniej 
sze z produkowanych obrabia­
rek a mianowicie wiertarki ka­
dłubowe WKA-40 i WKB-63. Bą 
to obrabiarki nowoczesne, wyso­
kosprawne a zarazem precyzyj­
ne. Szczególnie prototyp WKA-63 
st.anowi nowość w tego rodzaju 
asortymencie. 

Wystawfańymf prżez Fab-ryk� 
Urządzeń Mechanicznych „Cho• 
cianów" wiertarkami interesują 
się poważnie zagraniczni han­
dlowcy, którzy z „Metalexpor­
teil'I" prowadzą pertraktacje han 
dlowe. Zaznaczyć trzeba, Że wier 
tarki ze znakami „Chofum" zna­
J'le są już w 25 krajach na wszyst 
kich kqntynentacl1. Zakład do 
chwili obecnej nie otrzymał jesz­
cze '8)1.� jęd,;ięj rekląma9H zagra­
nicznej, co jest faktem godnym 
podkreślenia. 

Wis 

mjędzy innymi ze Sz-wecją i Da• 
nią. 

- Legnicka Fabryka Platerów -
mówi główny inżynier zaf;tadu p. 
LudWlk Buran! - demonstrowała 
w tym roku przede wszystkim na­
krycia aluminiowe i nierdzewne, 
oraz rtie:1:będniki • eksportowe. U­
dzicl nasz w targ'ach uważamy za 
udany. Urnuwy handlowe iawarli­
śrny między innymi z Afganista-

. nem i Nigerją. 

- At czternaście wzorów nie, 
mowlęcych: śpioszki, rajtuzy I ka• 
ftaniki eksponowaliśmy w Poz­
naniu - informuje główny iniy• 
nier Zakładów Dziewiarskich Im. 
„Hanki Sawickiej" P. E. Jóiwilt 
- Nie mieliśmy wlasnego stoiska 
eksponaty nasze umieszczone był; 
w głównym pawilonie przemysłu 
dziewiarskiego. Jak było do prze­
widzenia, największe Zaińtereso­
waąie wzbudzały nowe modele 
śpioszków. 

Notował: B. 
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lionierencja 
• 

re1onowa 
nauczycieli w Legnicy 

Dnia 17 czerwca 1961 r. w gma­
chu Państwowego Liceum Pedago­
gicznego w Legnicy odbyła s,ę kon­
ferencja rejonO\va nauczycieli. W 
konfel"encji wzięli udziial nauczy­
ciele legniccy ze Szkoły Podstawo­
wej przy . II Liceum C P,ólnokszt.ał­
cącym, Liceum Ogólnokształcącego 
KBW, Liceum Pedagogicz-nego i II 
Liceum Ogólnoksztalcąc,:go. 

Na konferencję przybyło 56 o­
sób. Przewodniczył kol. tranciszek 
Różański, prezes Ognista ZNP nr 
15 w Legnicy. Wygloswne zo.staly 
dwa Teferaty: Lucj_an3 Rabata, o 
rot spoleczniej nauczyciela na Zie­
miach Zachodnich, oraz Józefa Ga­
na na temat regionaliztn1l w nau­
czan.iu historii. 

Dyskutanci podkreślili zespole­
nie się ZierYf Zachodnich z Ma­
cierzą. Nauczyciel z IT Li�um O­
gólnoks-ztalcąćego ob. Felot opo­
wied.tial ó pierwszych, ciężkich la­
tach praćy p<'.dago�icznej na Ziemi 
LegnlckieJ. W 1945 r, imganfwwal 
•on wraz z pracownikami Inspiekto­
ratu Oświaty pierwszy s,ześćiomie­
sięczny kurs repolonizaćvjny, obej­
mujący przeszło 40 osób. Byli to 

Młodzież na SFBS 
W ślad ża dóroślym Spoledzćń- ' 

slwein mlodzld nastego miasta 
przoduj� w akcji zbiórki na SFBS. 

Członkowie �półdzlelni uczntow­
skleJ „Jutrzenka" przy Zasa<lniczcj 
Szkole Odzieżowej z uz�·skany,Jh 
dochodów Wpłacili 200 :Uo!yely na . 
Społeczny Fundusz Budowy Szkól. 

Brawo „Jutrzenka". 
(b) 

przeważnie koiejarze, którzy po 
ciężkiej pracy z zapałem uczyli się 
języka polskiego i histerii ojczy. 
slego kraju. 

Adam Tomczyk, d)'Tektor Liceum 
Ogólnokształcącego KB W, członek 
Pow. Oddziału ZNP w Legnicy 
podkreślił, że walka z rewizjoniz• 
mem niemieckim winna być pro. 
waćzona przęde wszyslkim przez 
szkolę i nauczyciela. Zaproponował 
on, aby we wrześniu br. urządzić 
w Legnicy spotkanie nauczycieli 
weteranów drugiej WOJny świat� 
wej z młodzieżą szkolną. 

W ramach konferencji odbyła �ę 
wycieczka poświęcona :zabytkom 
hi.storycznym Legnicy.· 

RYSZARD JAZWl�SKI 

JD□ODDO□DD□O□□□□oor:icn, 

Piorun zabił 
dziecko 

••• i krowę 
Groźna burza, która przed kit• 

koma dniami przeszła nad naszym 
regionem stała się przy•:zynq śmie, 
et kill<una.stoletniej dziewczynki. 

Piorun uderzył w Halinkę Bi­
niarz z Ulesia, która u• ctalf� bu• 
Tzy pasła krowę za wsią Lipce. 
Dziewczy11ka pbninsła śmierć na 
miejscu, Piorun zabił także kro• 
.wę, _ którą Ii alin/,a ttiymala na 
uwięzi. 
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SpraIDJJ i �praruki -
Niezawodny sposób 

W dniu 15 czerwca br. SS:d Pó­
wJato•NY w Legl'iićy skaź'al ·3'Het­
rtiegó Kazi!hierza CllalupczalH1, 
port!er'1 PBS, !iii 1 rak Wlęzrnni,i 
i 500 zł gtzyWny za kradzle:i: 8 rr1e-
tr6w plustu l samowolne opusż­
czenie pracy podćz11,s nocneg'o dy­
żuru„ 

K. Cl'ialiup�ak przyznał się do 
winy, Wyj!tWlając Przy tyrr, nie:­
zwyk!e oryginalnl! motywy swego 
c1;ynu, Twierdzi! on w czasie ri52-
prawy, że istotnie 25.X, ub, róku 
w nocy zabrllł ze świetlicy PSS 
pluśz i wysz<idt, kterująć slę w 
s(ronę dworc,i kO!ejowego, gdżie 
miał nadzieję spotkać funkcjona­
riuszy Mó l �wrócić ich tiwali'l na 

c::: 3 

siebie. Cełern jego bowiem byto 
zmus�enie PSS do niezwłocznego 
zwolniertia go z pracy, która mu 
abMlUtńie nie ódpowiaclala. 

I iAldyćzrtie - sposób jllki sobie 
Wybrat Cl\a!Upczak, aby skłonić 
pracodawcę do zrezygnówania z je-

• go ush,g, ok'azal się lriezawodny. 
Dillwne 'tytk()I, że od' razu podjął 
tak „rozpaczliwe" kroki, aby osią­
gnąć zWólhiMle z praćy, o które 
przedtem wcale się nie Ubiegał. Nie 
przewidywał natomiast, że w sądzie 
nie uzyska zwolnienia z odbycia 
kary za kradzież. Dziwne również 
że na dworcu kolejowym zarnias� 
dzielrt!e wyjść ńa sJ:Jolltanie zbliża-

X .(X 

jących się milicjantów, ChałupcM� 
stara! się ukryć przed nimi. 

Nie bezpieczna 
sąsiadka 

Przestro2a dla kobiet 

W lutym br. 63-letn! Adam DY· 
lewski wracał w godzinach polud· 
niowych z miasta do don1U. Na 
klatc:e schodowej zagrodziła mu 
drogę S::JCio.dk& W"letnia Jćanna 
Krukowska, uzbrojona w kij od 
szczotki, l,tórym zaczęła okładać 
zasłaniającego si� od ciosów ,W­
szego człowieka, nie mającego sil 
do skutecznej obrony. Agresywna 
sąsiadka doLkliwie pobiła A�M1a 
D. i uderzeniami kiJa złamała mU 
rękę. 

W dniu 5 czerwca br. Sąd PóWiA· 
towy w Legnicy skazał Joaullł 
Krukowską za napaść na Adama 
D. na karę 7 miesię'cy wl�tl�nla. 
Oskarżona, zapytywana w cm!• 
rózprawy o powód pobicia sąslttrl4 
lwier:lzila, że był to akt zemsty za 
to, iż Dylewski psuje jej o!lin)�· 
Moao w czasie pobytu w więzieniu 
k rukowska zrozufnie ze złamani! 
ręki sąsiadowi w'tale ' opinii J�J fiil 

Marla O. wybrała. gfę ze znajo­
mymi na dansing do Domu Kultu� 
ry w żlotoryi. Miała partnfrów do 
tańoa w gronie swyoh Pr1JyJaoiół, 
kiedy więc podszedł dó nfeJ Obcy 
mężczyzna, nie przyjęła Jllgd za.­
proszenia.. 

Nieznajonty willl!ifćiei, kt6r;vtn 
był Lesław D. ż Jerzmanic, póStll­
nowil widótzflJe llie da� !:li, wygra­
ną, bo po Pewny1n czasie ponownie 
zbliżył się do i'llarii O, i zapr„pó­
nowat jp.j wspóiny tanice. Młoda 
kGl1ieta była wówczas prży stoliku 
sarna i być n,oże dlatego, przyjęła 
zaproszenie, Podczas taóca Lesfaw 
D. począł natarczywie namawiać 
partnerkę do ·opus-iczenia Jókalu i 
w rylnlie tańca prowadził Jl\ ku 
drzwiom. GdY odmówiła mu, ,,o­
brazll się" l uclerzył M'a,rię G. w 
twarz, 

Powstała ogófna konsternacja. z 
oburzeniein ko1nentowano zajśóie 
które znalazło swój epilog \\I Są� 
dzie Powiatowym w Legnicy, gdzie 
Lesław O. został sk!zany za znie­
ważenie kobiety na jeden 1ttlesl:\ć 

aresztu, Z tego na poZór drobneJio 
wypadku łatwo WF•mu� mora! taki: 
kobiety, nie tańczcie z nieznajomy­
lńl par!netal'III, bo to ryżyko. 

l!et. poprawiło. zet. 
�oeeeeee�� 

Fałszerstwo świadectwa 
szkolnego 

Ubiegająca się o prac� sprzed:'\w­
c:lyni 34-lehiia Helena Za.lączkow­
śk.a ptżedlOŹyla w MHD Arl;itkuła­
m1 Przetnyślowyrni w Legnicy sfał­
szowane świadel'two uko1iczenia 
1 klasy szkoły pódstawowcj, Kiedy 
f:i.lszersłwo zosllilo wykryte, Hele­
na ZaJą�zkowska usiłowała Umha­
czyć Się, ze brak jej było prawclzi­
wl'go świadectwa ukończenia szlto-
1:,, podstaWciweJ, dei kłórd cboclZiłą, 

wiele fat ternu ,v innym n1le�ole, 
\\'óbec tego posłużyła. się podtó' 
bión;rm, którego dos!arćzyla jłJ �ć• 
przednia sprzedawczyni ptzebyW1' 
,J/\ca Obecnie w Urae!U. 

Sąd Po\via(owy w Legnicy ńle 
potraktował wyjaśnień ZajączkOW' 
$kieJ j,Lko Okolicznóść lagod1.�•� I 
.skaz,al ją na 7 miesięcy wię'Liel!ll, 
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Anna Zamadzka 
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Odle sowe 
MOJE nazwisko zaceyna Ilię na Jot. Na liścle byłam jed­nak ostatnia, - po Zackiej I Baśce Żbirucie. Wycho· wawczyni przepis, lhc ·na początku roku dziennik pr:ieoczyła mnie i pomyłka wyszła PrZY spraw· dtaniu obecności!. ,,Zdaje się, 
le bardzo ułal.,,1lam Cl sy· tuaćję przy wszelkich pow· tórkacb" - zażartowała, śmiejąc 
!ię, jak z najlepsz�o dowcipu. Ja też się śmiałam, r;izem z całą kla-1ą, i wszyscy śmie1iśmy się trochę za głośno. Nie mi.alam zreszlą po­wodu do zbyt wielkiego h:ku 

. Bogusław -
Z:urakowski 

Smutne drzwi 
Drzwi smutne, drzwi od jałmużny -otwierane wolno kli-nem światła w ogród. Ciągle wam jestem coś dłużny, ciągle słyszę 
wasz pomruk. 

wasz skrzyp, 
Za wami: drzewa okryte zielenią. Tu: żarówka nad sto­łem - opadanie światła. Drzwi te same jesienią i wiosną, odchodzicie wracacie z wahaniem, 
Od dziś - bądźcie mi � zawsze otwarte Od dziś nie płaczcie, zatrzaskiwane przez ra­mię. 1 959 

przed powtórkami. Nawet zbliża. jącej się matury obawiałam się w calltiem rozsądnych gran i cach -zawsze byłam przygotowana do­statecznie. Wła§nie tak: nie bar· dzo dobrze, nawet dobre stopnic, 
z zasady dostawałam ubezpieczo­ne minusem, ale niedostateczne -nigdy. To stało się moją ambicją. Innych ambicji' nie miałam. 

Ostatnie mieisce w dzienniku bardzo natomiast przydało się na jednej z lekcji wychowawczych. Pani Szacka pr1yniosla jakiś ta­
siemcowy kwestionariusz, przez kwadrans próbowała coś z niego 
zrozumieć, potem powiedziała, że 
musi zo.raz tam wpisać. co mamy zamiar robić po maturze. W kia· 
sie aż siQ zrobiło gęsto od krzy­żujących się gorączkowych szep­Mw. 

go - podpowiedział głośnym 97ep• tem ktoś dowcipny. Wszyscy wy• buchnęli śmlechem, a lśka Kozieł· sl:a zrobiła się aż po szyję c,er­
wonn i jeszcze ladnlcjHa niż zwykle .Pewno, taka dług0 nie 
L,;�dzie czekać na zmianę nR:zwi· ska. Nie wiadomo dlaczeg0, wła· śnic wtedy musiałam sobie przy­
r,1.rr.nieć własną krzywą łopatk�. Co ma !opałka do decyzji poma· t1.1ra?nej? ·Trzeba coś wreszde WY'" m:,�iić, bo nazwisk stopniowo u· IJywa. - Możesz podać Alce ten „gryps"? poprosił siedzqcy z tylL1 Witold. Wzięłam ort nieg::> 
złożoną w „niebo - piekło" kart· kę z zeszytu i p0<lalam do przo· du. C1.ęsto i w różne strony roz­syłałam takie „grypsy". Sied:,;ia· łam w wygodnym, śr0<1&owym m1cJ�cu, zasłonięta prze:d cieka„ wo�cią nauczyciela kilkoma. rzę-- A Ty gdzie idziesz? ::.; darni pleców. Chłopcy z lewej - Niespodziewanie zwróciła się wymieniali listy z praw., stroną do mnie siedząca obok Jolka. Mi· dziewcząt, ostatnie ławki in· le zaskoczona, powiedziałam pręd· formowały przód klasy o wyni· ko: k,;c'1 gry w „inteligencję"_ Wi· - Wiesz, jeszcze nie mlalam teid Szeplińskl ciągle· -posylol do czasu zastanawiać się nad tym, Alki ' kartki złożone w ,.niebo-pie· co będzie ,.potem". Tyl,, roboty kto·• (Piekło malował na zielono, z matemą, o fizyce - Jep;ej nie a niebo na czarno. Może dla1el(o, mówić, a w polskim, no wiesz. że był wolnomyślicielern). W tych gwiazdą nie jestem. Mamie też Jjstach na dodatek musiało być staram się pomagać w robocie od· coś bardzo zabawnego, bo Alka lewów gipsowych szopek dla ai. się dusiła od śmiechu. CPLiA. bo trzeba wykorzystać se· A wszyslki'e prawie listy szły zon. Zresztą ja  to lubię. Rozrobić przn moje ręce. Każdv w klasie gips, napełnić formę, poczekać, m,ał jakieś przezwisko (Witolda wyjąć - i od początku. :'llokojr,a na przykład nazwano Apollem) praca i bez ;nieSJ)OdzJanek. Nie więc ja zostałam ochr,:czona .,li· 

zdążyłam więc jeszcze... stonoszem". W czasie karnawał� 
?rzerwalam widząc, że Jolka wej zabawy zawsze roznosiłam wcale mnie nie słucha. Aż się po- pocztę francuską. !01.yla na ławce, tak chcja\:t wie· Siedziałam w bardzo dogodnym clsie(:, o czym mówi Tącz·d,ski z miejsc,:. Mogłabym nawet sama 

Ntichalczykicm. Co to , riekaw�.�o? pisać takie „grypsy". To nic trud� Wiadomo, że obaj idą na med�•- nego. Raz nawet ułożyłam taki cynę i że się dostaną: Papa Mi· list, do. .. mniejsza z tym do ko• chalczyk jest jakąś szyszki w Mi· go, ale potem nie wysłałam. nistustwie Zdrowia, a Tączy1iski Nie ważne. Gorzej, że pani olśni komisję swoją wiedzą, więc Szacka dojechała już do „M" a ja, po co mu plecy? ciągle jeszcze nie wiedziałam, co Gwar zrobi! się tak niemo.W· będę robić po maturze. wy, że przerósł cierpliwość nawet Jolka też nic mądrego nie u• pani Szackiej. h _ Słuchajcie moi drodzy, w ten miata wymyślić, a przyjaciółka :r 
soosób nie skończymy nigdy. Ko· la na drugim końcu klasy. (Na· bł ? pewno już dawno siedziałyby ra· zlclska. gcl7.ie się wy era�z • a b •ł krótkowidzem. _ Do Urzędu Stanu Cywilne- zem, ale E a , a 
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;,W letnie południe'! 

a J'o!kll panicznie bala 1111 mate­matyka i , pierwszej ławki). Eda 
już po „egzaminie,,_ Zresztą, co za 'f)roblem - od dawna myślała o architekturze I ojciec jest in· 
żynierem - w ·rodzinie ułożone, że Eda ,,kończy politeclU\ikę. W końcu Jolta robiąc rozpacz· Jiwe miny napisała wielkimi lite· rami: ,,Ratuj! Przy'jdż! Szacka nie patrzy!" i posłała kartkę w tamtą stronę. - Przysuń się trncnę - powie· działa do f\Ulle, gdy -Eda kuląc się przebie�la pól. klasy i ciężko klap la na naszą ławkę. Zrobiło się ciasno, bo Eda była tęga, chociaż szalenie sympatyczna. Ja najgo• 
rzej wyszlain , na tej wir.ycie, bo siedziałam W' środku, ale z po­czątku bardzo się ucieszyłam. Tyl· 
ko, że one nie zwracały na mnie żadnej uwagi_ - Eda, moja najzłocistsza, wy­myśl coś prędko. - Ostatecznie możesz powie· 
dzi'eć, że nie idziesz nigdzie. - Też pomysły! Gdzieś przecież będq studiować. Rodzice zanudzi· liby •• ninie swoim 'biacfoleniem. Zresztą, po oió)nia·k,i - có. inne· go mam do roboty? • A . te dŹisiej· sze spisy_ mógą być ważne. - Właśnie, mnie się też wyda· je, że to cri się powie będzie obo· 
wiązując�, a Sama też nie ,viem ... Starałam się włączyć do ich roz· mowy. Nie sfochaly, zajęte wla· snym kłopotem. - Może powiesz, że Idziesz na rolnictwo? - zastantlwiala się za przyjaciółkę Eda. Chciałam ją  za• pytać, czy nie byłoby dobrze, gdybym również zgłosiła chęć pój· ścia na rolnictwo - ale jakoś nic nie zapytałam·. Było coraz dusz­niej. Tylko przez krótką chwilę myślałam, że byłoby przyjemnie siedzieć tak stale: Ja - w środ· ku. - Weź ten łokieć, prawie krzyknęłam na Jolkę. Wzruszyła ramionami i . odsunęła się o ,kil· ka centymetrów. Zrobiło mi się głupio. Chciałam przepraszać, tył· ko nie wiadomo za co· i bić -wszystko i wszystkich. Jolka podała, że idzie na rol· nictwo. Kłopot sradl z głowy i mogły się zająć omawianiem su· kien na studniówkę. Miałam ocho· tę powiedzieć, że gardz<: takimi dziecinnymi zabawami, a sama wybieram się w karnawale na dan sing. Z pe,,mym bardzo przY.stoj· nym znajomym. Tylko nie wie· działam, czy nie wzruszą znowu ramionami. A· zresztą, nle wypa­dałoby potem 1 ;,rzyjść... na stu­dniówkę. - Nareszcie ostatnia. Co będziesz robić po maturze - pytała bardzo już zmeczona pani Szacka. Nie wiem s\cąd mi slę to wzię· Io. Spokojnie wstałam z miejsca ! głosem lcf,<ko znudzonym, jakby pytanie było czystą formalnością, wyjaśniłam: - Ja idę na Akademię Sztuk Pięknych - do Warszawy_ Po raz pierwszy wszyscy patrzy-' li na mnie. Pod wp.ływem jakie· 
goś niedowierzającego spojrzepia, dodałam trochę mmej pewnie: - Moja mama jest plastyczką ... Jolka I Eda troch<: się odsunę· ly, ale tylko dlatego, żeby mi by· Io wygodniej usiąść. - Dlaczego- ·- nic nie mówiłaś? -· napadły na mnie. Takie samo py-­tanie • byto w „grypsie·• - zlożo· 
nym \V „niebo i piekło". Nikt w klasie nie wiedział, że po ojcu odziedziczyłam absolutnv brak ,dolności rysuokowych. O 
A.kad!:'mii oczyv;iś�ie nie ma mo· . ,vy. CzV to .. zresztą wa;..ne? Zaw· s�P q;yśl�tam, ż� pr-rez -eale. życie . będę robić jokieś odł�wy ginsowe, d,:, 'których formę stworzy kto in· ny. A-tEir.az! 

... 

n:-s, J, Mlnklewtci 

Jan Minkiewicz 

z rnporlem 
od k�i�cia Józefa 

B 
YLO samo południe 6 czer- jedź z Bogiem". Mindy adiutant­wca 1813 roku 1 skwar ta- dobrze pamięta, jak stojąc wyprę.; csynał dopiekać nieznośnie, żony chciał rzucić się, ucałowad gdy wre.szcie oczom samotnego rękę, która skinęła mu na pożeg• jeźdźca uka,..alo 5ię w dali mia- nanie. Jak wypadł z kwatm:y księ• slo wystrzelające znad zieleni wie• cia i skoczy! na konia z adiu• :I.ami zamku i kościołów. Porucz- tanckim szykiem, strzemion nie nik Józef Grabowski zatrzymał na tykając. Jak ruszył cwałem, jak� chwilę konia. rozprosbowa: zbolałe ko by pozbyć się chciał c.<egoś, co go ści i pomyśLał z rozpaczą, że jego dro- w gardle dusiło. ga chyho. nigdy się nie skończy, Pogrążony w myślach poruc� • że ta t1gnloa przed nini (o tylko nik ocknął się dopiero gdy usły• jeszcze ie.den'· etap, • krotkl - oopo- · sza:J··gTo�kie ·<,,qui vive" · -Pi:"�ó�• czynek i dalsza pogoń" ·z;re cesa• �ki' stojącej u skraju przedmieś'ći_a, rzem. w Bolesławcu m"w1ono' mu, · Dalej ·jechał ulic�, szeroką · 1· po­że główna kwatera powinna być rządnie zabrukowaną, lecz · pełną we Wrocławiu, to było wCT.oraj - wojska, porozbijanych wozów I a dziś gdzie? Ileż to JUT. dni jest mebli, słomy i śmieci2.. Znal _ do­w drodze, porucznik chyba poli- brze te widoki, przystanął_ dopiero, czyć nie zdoła. radośnie zdumiony, na _:ndo_k gre-

Wy.siany do korpusu ksi�cia Po­niatowskiego, powraca •Io sztabu cesarskiego przemi„.rr.ywszy Cze­chy Saksonię i S!ąsk, a Napo­Ieo�, którego miał zastać w Dreź­
nie, ruszył tymcz.asem zwyci��kim marszem aż do Wrocławia. Dro­ga adiutanta nie tylko daleka by­
ła i męcząca, ale i niebezpieczna. Jechał krajem, klórym tydzień te­mu zaledwie cofały się rosyjskie i pruski\3 dywizje, w wielkich la­sach przed Bolesławcem krążyły bandy maruderów i pruskich par­tyzantów, czyhających na odosob­nione tabory. Wiec pislolely pod­sypane w o!.slrach, szabla w po• gotowiu i cały cz,as czujność mę­czaca, wyczerpując.a. Dwukrotnie tylko koń rączy uratawat go od wpadnięcia w ręce Prusaków, je• go, i co ważniejsza, jego lorby z depeszami ksi�cia Józefa. Na de­pesze te czekał Napoleon, niepew· ny losów polskiego korpusu. o Jctó­rym wiedział tyle. że z Krakowa wybiera! ,się na zachó1. Czy prze­puścił go zdratlliwy auo:tr1:.tcki sorzymierzeniec? Na le pytani/I 

;nadierów starej gwa�d11, biwaku• jących u rogatki, przy -średnio­wiecznej baszcie. Skoczył ku. nim, ocwm nie wierząc - więc kończy się jego wędrówka? Zapytany sier• żant potwierdził: Oui, mon lieu• tenant, główna kwatera w rynku, sam cesarz w kamieni�y narożnej, największej przybył wcwraj wieczorem. Porucznik ruszy! klu• 
sem. Nareszcie, 1 nareszcie, wyśpi się porządnie, umyje, przebierze, wy,; pocznie jak człowiek. 

Ch,vilę potem, prostując obo!al le członki, ,stal przed szefem si:ta� bu cesarskiego marszałkiem Bert.I hier, który 5zybko przerzucał pa� piery, ,,Eh bien, Siukoro>ki" - tak wymawiał mars1.ałek nazwisko Su• chorzewski i tak się •Z\\'T�cał do wszystkich Polaków - motesz Lśd odpocząć. 
Porucznik Grabowski szedł prze! rynek, pełen biwakujących żalni� rzy, ordynans sztabu prowadzi! go na kwaterę. Mieściła &IQ. w jednej 

(Ciąg dalszy na str. 2/4) 
wiózł odpowiedź porucznik Gra- ---------------•• bowski. ' 

Tknął konia ostroga I :zarożony 
wierzcho,vlec ruszył z rezygnacją w miarowy stęo. Porucznik pa­mięta, jakże doklad!lie. pożegnanie 
swe z księciem Poniatowskim w 
Austerlitz, na Moraw.ach. Ylidzi wpatrwne w siebie p1�kne oczy naczelnego wod7..a, oc7.y ;niewolące żołnierzy i kobiety. Sly.szy każde Blowo, przeoelnione duarną udręką. 
,.Powiesz Waćpan cesarzowi'! - tu ksiażę jakby się zav;ahal, czy warto. Grabowski wtrącił wlecly :  , .  Wasza Książę;,a Mość wybaczy, ale wątpliwym jest, by sam ce­
sarz rozmawiać chciał. ze mną" -
,.Ach pewnie, masz rac-�ę" - ksią­
żę znów przerv.ral, lecz c-oś go nur­
towało:- ,,,viec gdyhy cię za­
pytał. poruczniku, powiesz mu, ża 
Polacy zdają sobie H)rawę, ii nie dla ojczyzny iilą bić się n.a 
7Achód - Ż'e nam jei �ie wyv:.aJ­czyć już. ani jei oglądać. Diet ho­
noru if'no ryce„.skieR'o i <iła im.ie• 
niq ,Jl{)lsltie,l"t, by.. nie z.amilklo, nie z:11zaslo w F,uronie. ,  ,r pow i Ps?: mu 
Waćpan, i.0 P{)lacv me odstąpią, pi� z�wir.<lą w Ż.::\dnej godzinie. 
Tyle nw_ po,�1l0..-:;z, .ieśh c)� :?�1?7i1,-'lL rozumie .sie. No. bywaj porucz.niku, 

Stanisław 
w 

Srokowski 

Drzewa 
drzewa chodzą z kokardami nad czołem wysmukłe w taliach razowe w uśmiechu w zielonych rękawicz­kach błądzą wśród parków niby dziewczyny spragnione mitości • tulą sdczyste piers1 do rudego mchu :.... palccl.mi przedz;�rają chmury jak by chciały starn tąd wyciągnąć garść gwiazd i rozsypać po świede „i.drzewa 
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D 
ZIS wyładowaliśmy cztery 
dwudziesto�onowe platfoTmy 
węgla. Wracałem z pracy 

przemęczony jak bym dźwigał ten 
kupiasty ciężar w2gonó-"' na swych 
Plecach- Bolały mnie barki choć. 
wiadomo: pracowatem rękami. 

Wypchane kocimi łbami ulicz­
ki wypełnione bvly Jurlźmi i cięż­
kim gorącym powietrrem. Było so­
botnie popołudnie. Z <1alek.a o­
mijałem - swym prtez;,irlym py­
łem węglowym ubrarnem - śpie­
szących na· ,.abawy wymodelowa­
nych elegantów. Niekt<iry'TI ldania­
lem się, a on1 udawali, że mnie 
nie dostrzegają i przechodzili na„ 
drugą stronę ulicy bar:lzo zaięci 
swoimi towarzyszkami. Serdecmie 
priywitał się tylko ze mną na­
potkany żabka, ale on też szedł 
w roboczym ubraniµ. Pracował u 
szklarza. 

Wszyscy chodzili ospale, przy każ 
dei wystawie SZl,lkająa nkazji do 
odpoczynku. Kobiety �apląc się 
w zakurzone szyby dy-kret nie PO· 
prayVialy włosy i oclera,y spływa­
jące z twarzy strumyc:<l<i czarno­
czerwonego potu, a potem przera-

dzielczego Domu Towarowego zo­
baczyłem kilka ,tających samocho­
dów i lrrGcące się między nimi 

• białe czapki „lotnej". Wydzierali 
niemiłosiernie talony, nie zważa­
jąc na głośne protesty 1 usprawie­
dliwieni<! kierowców. Tłum ga­
piów dopingował pomrllkiem obie 
strony. Przy wysokiej wystawie 
dwóch stojącycl) na drabinach ro­
botilików odbijaJo z muru jakiś 
zbGdny napis. Białe tamany roz­
tartego wapna spływały wprost 
na głowy stojących, barwiąc jas• 
nym puchem k,apelust.� i włosy 
Jedynie cz;ipki miliCJantów nie 
zmieniły swej barwy, 

Wiał południowy wiatr od strony 
Wytwórni Produktów Zielarskich. 
wokoło śmierdziato ap'<>ką i pach­
niato taką moią znajr,mą z wi­
dzenia - • Hanką, która tam pra­
cowała. 

Ukłoniłem si� sl�rżantowi Topa­
li i powlokłem_ się dale_j. 

W kieszeni dzwoniły mi jakieś 
drobne. Byto tego za mało na 
obiad zresztą nie chciato ml 

malowanego karla blisko wyjścia, 
kilku szesnastolatków sączyło ver­
muth bezczelnie p,>Jąc papierosy. 
Spłoszeni moirn. wejgci'e:-n na chwi­
lę zamilkli. Tym podpitym tram­
wajarzom nie podoba! s,� mój wę­
glowy drelich i za:,ę!i szukać 
wspólnych znajomych. Nie chcia­
łem awantury, poza tJ m nie lu­
biłem chorego głosu Amstronga 
i palą�ych :;ówniarzy; s.zyblto wy­
piłem to sw��?e piwo I wyszedtem. 
Tramwajarze pyskowali coś za 
mną. Miatem ochotę wrócić, ale 
nie bylem pewny czy dam im ra­
d�. W sumie ·.vaiyli cl11/ba ze sto 
si edemdziesiąt 1<ila. O� czasu, gdy 
dostałem sześć -�iesi�cv za jed­
nego dentystę, zacząl�m s1..anowac:: 
praworządność. 

Ten zapach kliniki, kutdemoll, 
spotęgował się 1 JUZ o nic,ym nie 
mog)€m myśleć, tylko o Hance. 

Z daleka doj rzatem toczący się 
wózek Kacckiej i wiedziałem, że 
będę tnusiał pomóc je1 wynieść go 
na górę. Odmówić oi•· moglem: 
Kaccka była la.dna i nie chćiatem 
narażać się na plotki. Mieszkata 
już kilka lat nade nrną i mimo 

Ruszard Adamów 
■IW, NN ---------

tone niekorzystną zmiwą wyglądu się jeść, dopiero wczoraj zjadtem dwojga dzieci wciąż nie przPsta• 
szybko chowały się w cień. obiad - więc wstąpilem do „Da- wala być panną. Zdaje mi się, że 

Obok przejechała wdyszana i nusi" na piwo. wcale jej nie zależało r.a żadnym 
warcząca polewaczka, niedbale roz- Kelnerki przywitały mnie jak mężu, przynajmniej stale t<> w 
pytając migocące w sł,•ńcu krop!"e. stareg-0 znajomego, mirno że z żad- rozmowach p�rlkreślała. 

Na krótką chwilę zrobilo się ną z nich nic nie miaJ()m, Oparci - o, f)<ln Mun<lPk z pracy!? 
przyjemniej. Przyśpie.s,.ytem kro- o kawiarniany blat �).aj tram- krzyczała już , daleka. - Swiet-
ku chcąc iść w je.i chłodzie ale wy- wajarze p i li piwo głośno delektu- nie się składa. Biedny pan Mun-
prred•tiła mnie skręca ąc w gra- jąc się smakiem. Str,:,�ca na sto- dek zmęczony, spocony. 
natowy asfalt parku, liku „Aga" zgrzypiala zakRtarzo- Udałem cholerne zaiowolenie z 

Na �krzyżowaniu kolo Spół- nym głosem Amstronga. Obok wy- tego spotkania i przywitulem się. 
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Z raportem . od- ksi�cia Józefa 
(Dokończeme ze str. 1/3) 

z pobliskich kamienic, ot>nk na­
rożnej apteki, którą ząJęli polscy 
szwoleżerowie gwardii. Zotni<>rze 
wes.ehli się, głośno śpiewając i 
krzyq;ąc tańczyli na rynku kra­
kowiaka. ,,Popili sobie iuchy" -
mruknął z uznaniem 1 tękką zaz­
clrością porucznik. Po chwili sie­
dział za stołem otoczony przez ko­
)egów, z nrzymknięlymi oc7.,ąmi 
siorba! gorącą polewkę I rtie umiał 
już przytomnie odpowi.:dać na py­
tania. Porpog.li mu się rozebrać -
;>Cl chwili sp,il jak zao1l.y. 

Dit\go tarmosił powczni)rn or­
clynans, nim rioszJo do jego świa­
domości, ±.e ma się sf..awić u ce­
sarza. To podziałało Jak wiadro 
wody. Klnąc - sacrennm - gdzie 
but, gdzie • pałasz - ubr�l się. 
przygłądzil naprędce - ce,sarz nie 
lubi czekać. P�dem -iohiegł ną.­
rożnej kj:lmienicv. A •fiutant stuż­
bowy wpuśc[t go do sypialni ce­
sarskiej na pierwsiy•n piętrze. 
Grabowski wpadł za prtg, szrzęk­
nąt ostrogami i zamart, 11silując 
op;mować ·slraszliwy lr,mot serca. 
Cesarza wiOvwal ni�raz, z bliska 
takie, p,are razy odp0wledzial na 
jakieś P;Yianie - le� tak, w c;,te­
ry oczy ! 

Nap0leon przechadzał 
bie jakby nie widząc 
lecz naraz stanął przed 
gadnąt;• 

się po iz­
ąr.łiut.n.n1a, 
nim i za-

.,To pan byleś wystany, pięk- sztabu musieli mieć oczy i uszy 
nie, którędyś jechał? otwarte - trzeba było zdawać re-

Przez Teplice, Pragę, Brno - !ację z liczebności i w}glądu na· 
sire - księcia spotkałem w Au- potkanych woisk, ze silmu clróg 
sterlitz. i stanu urodzajów. Dla Grahow-

- A co, czy by! rad? sk.ieg-0 egzamin wpadł pomyślnie. 
- Pewnie, Sire, 4radowany był. Po dłuższym czasie u.slvszat; 

Pierwszy oddział jego korpusu - Bien, jestem z ;iebiP. zado-
przeszedl przez miasto rankiem, wo•lony. Idź odpoc;,.ąć. Ile masz 
drugi nieco później, a ksiażę kazał lat? 
im manewrować PO polu 1;,itwy - Dwądzieścia dwa, Sire. 
austerlickiej - tysiąc 1a1y pow• Toś bardzo mlojy - skina) 
tarzano Vivp l'Empereu.r''. - Mimo mu ręką. 
emocji Grabowski Iga! n<1 potęgę, W sztabie p0rucznik usłyszał z 
wierl1.ial co, się podobało • ce,sa- przeraże!iliem, że główna kwatera 
rzow!. ruszy na noc w drogę ku Drez-

- .,Tak, to bardzo, bardzo na nu. Ach, pospać jeszcze chwilę. 
cza'sie - dobrze pomyślano". Na kwaterze, jedną r�ką się roz-

Napoleon czytał raporty księda bien,jąc, drugą notował w zeszycie 
Poniatowskiego i co pewien czas odbytą rozmowę. Dla oamięci -
domagp,ł siP, wyjaśni€0, n ie co dzjeń rozma\v_:.a się z ce-

;-- .,Powie'1z mi, oo to takie- sarzem Nap0Jeo1, em. Naraz sluknąl 
go len krak, ten krakus - jak się w czoło j jękną) [y.tl�śnie; toż 
ich nazywa książę?" miał okazję, a nie powiedział te-

Porucznik opisał dolda-inie nowa go, co mu r;r.ekł na potegnaoie 
formację lekkiej kawalerii - kra- książę ,Józef - o tym, że P()Jacy 
lws<\w. nie zawiodą w ża.dnej gJ)(Jzinie, A-

- ,,Ach tak, to są te ,,konia'' te cóż, jąk miał powie<lzicć - ce-
- zaws7e chciałem mioc laką jaz- /;arz przecie nie zapytał o to. A 
dę - t-0 cioskonalc. Tr-z,aba mi by- niby P<i co miał pytać, ce t;o . .PoJa-
lo mieć JO.OOO takich w Rosji, dla ków nie zn9, nie wie? -· ,.ON" by 
prteciwstawienia ' si(l k-n�k-0m. 1'ja- nie wiedział? 
sza kawaleria jest za ciQżka na UspGkojony, porucznik runął n a  
ko1.nków''· posianie. W sekundę za.mą! twar-

Cesarz zadowolony pt·1,echadzal do. • 
si<;, za:iywnjl\C tabaki i za<lając co •) rozmowa z Nap<'lcon\:!m au-
p�wicn czas pytania. Oficerowie tentyczna. 
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,,Legnickie podcienia" 

Wszystkie zclJęcla w Arkuszu 1\1 Czarneckiej 

- Niech pani weźmie dziecko, 
ja sam Jak@ś z wózkiem pora­
dzę - powied7jatem spokojnie 
chot diabli. kurdemoll, mni,, bra­
li. - Powinna pani lliieszkać w 
kamienicy z wlndą albo na par· 
terze. 

- A przynajmniej na pierw,;.eym 
piętrze. W takim mieszkaniu jak 
pan Mund�k- Dwa p<>l«•;e by wy­
starczyły, Ladne, słoneczne poko­
je. 

Nie wiem czy to by1a aluzja, 
ale szybko zmieniłem tem�t i za· 
cząlsm szarpać się z wozkiem. 

Ta Kaccka prowadziła :się podej­
rzanie przyzwoicie j nieJeden co 
do tych dzieci mógłby się po­
mylić. G dyby nie Hanka, to chy­
ba bym ten wózek z radością 
niósł. 

- Pan Mundek jest 1.aknchany I 
to bardzo - mówiła Kaccka. -
Ostatnio to nawet przestał pan pić. 
Sporzą;lniał. Zawsze czysta ko­
szula. Książki pan .kupuJe, ukul­
turalnia się - ziewn�1a i przy­
kryła dziecko kocem. - Miłość to 
wielka głupota. 

Udawałem zdziwienie, Protesto­
wałem słabo. 

- Zakochany? 
- Ale ona nie jest pana Munrl-

ka godna. Głupia ,ro Mkat.a, ta 
koza, jak ie.i tam, Hanka. 

Chwilę siedziałem u Kacckiej. 
potem. pnypomniala mi się br•1d­
na podłoga i zeszedłem do siebie. 
Hanka, głupia smarkula - pO'"TIY· 
ślałem, że Kaccka musiała coś 
wypić. Chciałem być na nią iły, 
ale bytem dziwnie z 1cj słów Źa­
dowolony. Głupia smarkula - to 
wspaniale. 

Podłogę • wymyłem w tempie re­
kruckim (niedawno wrócJ"lem z 
wojsk.a). Bro<lząc w wodzie, szyb­
ko wycierałem namokłe deski spo­
dziewając się lada chwila ou� 
kania Mvdclskiej z dołu, ktńra 
wpadnie z wrzaskiem, że jej znów 
z sufitu 1 1ziorpie" a p:m Mundek, 
nie chybi po pljanemu, general­
ne sprzątanie 6rganizuj.e. 

Przetarłem jako tak.o okno I 
chciałem włączyć kuchenkę elek­
tryczną, ale w pore przypomnia­
łem sobie. że mi wczoraj elek­
trownia wyłączyła świallo i pne­
rzucilem sję . na gaz. Choleca, 
przez te !{lupie 20 zlf'tych czło­
wiek żyje w ciemnościach jak 
troglodyta. Chciałem zerwać olom­
bę, ale kc.szt<>waloby to drugie 
tyle, a próc,: dobrych chęci i tr1.ech 
dni do piętnastego nie pozostało 
1)1i ani grosza. 

Blaly bar�1,cz śląs-1<! wcale mi 
nie smakowa.!. wolałem go j<c,d­
ll!lk od krupniku, które_go w R7,U• 
fladzie walało się jP.sseze kilka 
k-ostek. 
• Jadłem ten erzacowy barszcz i 
mytlałem o Hance. Nd.s7.ły mni•e 
takie idiotyczne obrazy. Skarciłem 
siebie za te prowokujące l-1�nke 
myśli i wepchnąłem tozkoltunio­
ną głowę pod kran. Dtugo tarłem 
szyję aż ostatnie pasma węJZlow•ego 
brudu splyn,:!y w pop,;kany zlew. 

Nie miałem nic wi�r.ej do robo· 
ty, więc włożyłem czy�tą koszu. 
lę, usiadłem w oknl� Patrzyłem 
jak obok mnie w POdlużnym ko­
rycie obs7..ern�go i trawi,1,t,�J?O do­
łu chtopcv grali w Pill<ę. Mirnn, 
że niewidoczne słońce J><'-"7-IO 
gdzieś po wewnętru1e1 stronie 
chmur, 0Hknr1.e ciqgl� q:anl;łli w 
z.awi•es;wnvm :t•rze. To mi mś 
przypomrii.alo ta gra. Nas,:Jy 
mnie l�kieś gltmle rt>fkks1e. Przy­
pomniałem �obi" t�ki1;g,1 starego 
faceta - mies;i;k"ł obok- żył z 1'en­
ty i całymi dniami p:·wRiarlvwAł 
na balkonie, gapiąc s,ę ni?ru­
chomą, odmtowana zrnars�r?. kami 
twarzą w rozkrzyczan" boisko. 

Na pogarbionej wieży kościoła 
wybiła ,:odiina pia.ta i wie'1zj.a­
!em, ze będę �iedzii.l w nkni'<> je­
s,cze ,11odzint:. do czas" gdy Flan­
ka będzie tędy P'J"Zed",odzić z 
pracy. 

. Dwunastolatki w d<'le przerwa­
li grę I zaczęli się klAcić, woale 
po męsku obrn1ca1ąc się soczysty. 
mi przymiotnikami. 

Namacząny zwabiony hal.Mem 
sk;'czy_l na okno i za"iąl się la­
sie sc1�raJa.c \v-i]goć z mego SPo­
conr-P."(\ r:,mieni.'.l. 

Chciałem tym chłopoom zwró-

cić perlagogicznie uwagę, ale nie 
miałem ochoty w taki upal drzeć 
garmo, więc tylko ze złością 
triepn11łtem Namaczanego po u­
szach, który z głośnym miaucze­
niem wycofał s.ię na bezpieczny 
stot 

Na boisku wznowili grę i krzy­
ki trochę ucichły. To !1"USi�la grać 
57.kola na szko!ę. Ms-c., był za. 
cięty i za bramkami ,:ta!y kupki 
głośno komentujących 'lrę kibiców. 
W tej chwili bramkarz drużvny 
gra1ącej bez koszulek puścił bram­
kę i pozo.stała dziesi'\1.ka zgodnie 
wsiadła na niego obwiniając go za 
g.ol. Bramkarz - na1rnni9j,;;zy i 
chyba najmłodszy z całej drużv· 
ny - chwilę słuchał w milczeniu 
wymyślań, a potem z,i tal wvstrzę­
piony swetr, rzucił dz,�siątce pod 
nogi i usiadł za bramka, z roz­
pac,Jiwie obrażoną rniJią. 

Wvdlużone cienie <irz<aw zbUży­
ly się 00 mnie, Na wyszorowanej 
Podłodze zakwitł pos2.arpany bu­
kiet gałęzi. N-.,maczany zdziwiony 
zeskoczy! ze stołu, obwąchał ta­
iemnir.zą plamę i zorientowa­
wszy się w pomyłce. ,.,.wstydzo­
nv •swoja gtuootą szybko scbowal 
sie nod łóżko. 

Zmęczeni chłopcy zaprzestali 
gry, a ja wciąż czek.alem na Han­
kę. 

Zza zakrętu v.rynur7.'r-·l sie ro-zko­
lvsany kombinezon Ka;.ika. Kom­
bine7on skrę<:iJ na uli:os ku Pi­
wiarni, ale w OF>latniej chwili 
Ka,;k dojrzał mnie i zrezy gnowal 
z piwa-

- Co to, przodown ik macv dwie 
zmiany uskutecznia? - iażartowa­
lem. 

- Dawno bvm iuż w rlow11 sie­
dziat ten 11Lublin" .;ut całkieJTI 
zcrn1chocialy. Co parę kilometrńw 
jakaś cholera się- p,suie - pociąP,­
ncJ ręką P·O twarzy z-o�1awiainc 
nR CZ")le szeroką kre-rhę ciemne­
po kurzu i vtcząl Vtwfłą szofPr­
ska t�rminn!Mia tlurnacz.yć jaki 
miał dzisiaj defekt. 

Niewiele się ,matem na sa.mo­
(;hQ-,.1.;tch. wi�c tvlko 7P. 7rnzurni� 
ni�m kiwałem w mil"7..eniu gło­
wa czekając aź skoń ,....t:.> . 

Wędrujące słońc..., zar,.-oilo o· róg 
s•kcłv i nrl\st,.,lrntnv blok zably­
$7. ... 7.;,ł p')Owtiina birw� : cznrwin_ 
ni.ą i $1)l�wio1,i hinl•.  Tam gchi0� 
pr:,;v nim chłf'11cv i�"7"7e koo;:łli, 
Wid7.i�tem 1vy13:k�'�uiarą raz no raz 
w �óre nili«:. Graiw:yrh przv,sln­
n;Dł rre�ty, 7/łWil'",)<.:'•Nmy na drucia­
nej s;atce żywoołot. 

- l\foże byśmy na piw-o wysko• 
czyli? 

Lubiłem oiwo. Bar11r, \ubiłem 
p1wri, ale bvt'l �o<lzin.a ńc,,ma ri 
ja CiA�le C7.Rkałern n.a Hrtnkę. 

7 

. - Chyba później- Ni ��awno wy­
p1le';1 

_
l'.llka butelek. Nie lubię te­

go sw1rJ.$.twa. 
1<;a7lk uda!, 1.e wierzv cho<' do­

mysJ•t sie, wln�<'iw<>go powoclu, 
- Hanka iM�cze nie przecho­

dziła? - 1.anyt;,sl. 
- l!anl�•? Mvśllsz O tej spod Je,!�ria<tki1 NiP,Ja. 
Ka7:ik P';'ZYtal�nąl, a ia mógłbym 

��::;::�• ze mvśli o z.a�p;JneJ Ag-

powiatu. Ona znała trnchę tablic-z­
ke mnożeni.a i to ie.1 w vst.arr7.ało, 
by udawać p-rzys2lą Pol� Negri. 

- Nie wdziałeś „kogoś" - za­
pytał Kazik i nagle za,'7ąl staran­
nie wiązać smur<lwki, Znrhod"lc• 
słońce musiało paść na i�go twarz, 
bo poczerwie'niat jak S?i<�ła. 

Chodziło naturalnie o ro1.koł•. 
tunioną czarną A<1niesz!<ę. Pokręci­
łem przecząco �Iową - Kazik za• 
klął i powlól<l się zrmygonw�ny 
wzdłuż pociętego M kwadraty 
chodnika m ruczae coś o 'las ... s1.cz.ę 
ściu. Ja pozo,;tatcm w c;,li.nie i cze• 
kalem na Hankę. 

Ulicą orzejecbal oa rowerze .la­
nek przezwany przez rn,s „Kole­
jarzem" choć bardzo rnrwieh! miał 
wspólnego z PKP. Kole.Jarz kiwał 
ręką i coś luzvczal, ale 1aglus1yl 
go ' klekot kościelnych a,wonńw, 
który przypomin,u o rozpoczynaJą• 
cycb się nieszporach czy jakimś 
innym pogrzebie. 

- Znów kościelny ,;ię upił -
słyszałem j:ak m ruczał z parteru 
MydęJ..ski z tr,◄,r.�<tt:?.m zamykatac 
okno. Ten Mydelski c-lylat ,,Fak1 
ty \ Myśli" i nie wierzył w boga, 
z tego powodu nazwali go .,Knmu­
nistą", choć orzed wń;ną p,v;ia• 
dal własną cukrownię I należał do 
,,Strzelca''. 

Powoli zapadał zmrok ·i nie za• 
uważył"em nawet, że 11a całej uli• 
cy ;a j eden si1'l!działen� w oknie: 
czekałem na Hankę. Coraz czę• 
ściej spogląctałem w lewą siroM 
ulicy spodzicw11ąc się te Jada 
chwila zza piekarni ,.,-•;frunie 1el 
n i ebieska, na pęcr.ni a la sukienka. 
Na razie widziałem tylko toną• 
cy w mroku neon s1.' I �!1 .lie-­
czywo" i odbity róg starej kamie­
nicy. Pieka rnia iuż dawno b\'ła 
zamknięta. mimo tn ltloś rat J!-0 
raz tar_!?ał urr.erucho1r1•otie drzwi 
i nie-.-iowierz..1 iąco za�lfl:ial przez 
zamazane szyby do wnęt r1..a, 

Po □rutTiej stronie ulicy stary 
Kiepski k1t,c2e1c pijunym zy�za­
kiem d01°'zedł hrnmv, kill\a razv 
nam iernłt 'Iii� w cic>mny prostokąt, 
wres-,cie urlnlo mu si i trafić I 
ze;ln<Ął w tei �NOf}tn,u. �ie.rllliatem, 
że za r-hwilę u<.lv�1,,ę pi i;.idiwv elOB 
je�o żony, łomot rir„ewracanycil 
fl"l„bli S7.<'7.+?k ro7hi i�nvch ta­
lerzy_ Co sob�tę lok było. C'ie• 
kawy hvł •m, czy dziś ot/cJdzie się 
bez mille.ii .  

Rząd oświetlonych okien [(Ilf• 
czyt się coraz bardziej. Pr1.P.z chwi· 
lę z daleka <lobie�.i lo pi 1nckie „sto 

lat!\ a pńźniP.i i te-n głos r"zto­
pit się w ciszy. w ioie rlener· 
wująco migotała ga1.owa latarnia. 
Jej ro?mazane światło t·ozpra.c.1.a!o 
się orzy szklnnym kl<>szu nie do­
cierniąc wc�le do płyt chOdn,ka. 

Milicja już dawno ortwinzla 
Kiepskiego, a ja jeszcze czel<"łem 
na Hankę. 

Zegar z niewidoczneJ wieżv w 
ref!ularnych odstępach •�ybil owa­
naście razy przvfY)miri;:i iąc o s,�,ym 
istnieniu•, a ia czekałem. 

Na co właściwie cseK�tem? O 
t<>1 porze przecież jvż ieJ nie zo­
bac-1..ę. 

Siedziałem w oknie, Patrzyłem, 
Czekałem. Nawet kur-lemoll, nie 
bytem zły, choć ' wie·Jziatcm, że 
i ulro znów heclę '-'ekał. 

RYSZARD ADAMOW 
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� POZIOMO: 1. niezbędny podczas de-
szczu, 6. pz:zemówienie umoralniają­ce 11. w przenośni: grupa wybttnycn 
działaczy w danej dziedzinie, 12. czte­
rochlorek węgla, 13. część utworu mu­
zycznego ó bardzo zwolnior.ym tem­
pie, 14. krótkie splE:cie, 15. w staro­
żyt�zym Rzymie plac targowy 1 miej­
sce tebral'l obywateli, 18. służy do ką­
pieli, 21. zaimek osobowy, 22. osad na 
dnie jeziora, 25. bYIY długodystanso­
wiec czesld, 26, miasto portowe w Ja­
ptmii, 27. najwięk$ze jezioro Europy_ 
28. miejsce, w którym przebywaU ży­
ail odltatownni 0<1 otoctenta, 20. 
strach, �o. Jm.lę żeńskie, 32. architekt 
polski ł1798- i879), któr;,, przebudował 
pałllć SUkl w Warszawie, 33. narz�d 
Jt&.nowtący tlltr dla organizmu, 30, 
lntcjaly współczesnej śpiewaczki pe­
l'uwiańsk!ej o fenon'lehalnej skali gło­
su, 37. pozostaje po ścięciu drzewa, 
40. polot. tapal. 4L przectwd.zJ.atan1e, 
43. droga o twardej nawierzchni, 45. 
t!lo'-of holehderskl pochodzenia ży­
ćlowsklego (1632-77), 48. stan w USA, 
49. Mieszkaniec domu (wspak). 

ciela polsl-::iego pseudoklasycyztnu, s. 
leczy chorych, 6. suma pieniężna iło­
żona jako zastaw, 7. lnlcjQli}' autora 
znakomitych pOWleśći o iwu,rz�tach, 
8. część morza oddzielona mlerzeją_ 
9. okrutny cesarz rzymski o zamiło­
waniach artystycznych, 10. enolaza -
enzyn biorący udział w przemianach 
głukozy, 16. bohater jednej z powie­
ści poetyckich Aleksandra Puszkina, 
17. wybitna współczesna tancerka ro­
syjslrn, 19. ok.reślenie tytułowe utwo­
ru muzycznego o tempie umiarkowa­
nym, 20. obraz fotokraficzny. na któ­
rym jasne części fotografowanego 

1, przedmiotu $8. ciemne. a ciemne fa-
• sne, 22. autorka ksl�żkl pt. ,,za ml�• 

sląc, za rok�.U. 23, sławny reformator 
Kościoła z Wittenbergii, 24. nie• �tara 
31. miasto w Indiach, 34. służy do oz­
dobnego powlekania wyrobów cera• 
micznych, 3!5. ptak domowy, SS. obraz 
re1igijny w sztuce wschodnio•chrze­
tcijańskiej, 39. uroda, 40. wolne m1ej 
See, 41. barwa (Wspak), 46. pMać 
pierwsze liter.v nazwiska i imienia 
naJw;,bltnieJszego podróżnika średnio­
wiecza, 41. inlcja\y kardynała_ kl6ty 
!;�:ie!tv
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na rządy, 
P!óNOWOI 1. przynąd do 01m,1otU• 

n.la dżwięków, 2. wirnik, 3. nerwowy 
płacz, 4. podać pierwsze litery nazwi­
ska 1 imienia wybitnego przedstawi"" L Kowais�ca .. ..-----··-·_...· ... ····· ... ·-,.. 

tlulgarla ... wyd� s�rlą znaezkóW 
tłotoną z 6 sztuk pod nazw4 „Chroń• 
iny pr:r;�rod, - ptaki". znaczki o 
wartościach: 2 st w kolorze Mltym, 
pomar;;ńczowym, zielono-niebieskUt\ 
._._ .................... . 

Pie�wsi 
przewodnicy 

)JO Legnicy 
W dńlU 5 bm. W Oddziale PTTić od• 

był §1� <!!lźaffiin plE!tWśżych w na• 
·n�l'il 11'\leś�ie przewódnikóW turysty• 
c1,ńycl1. Przygotowani zostali oni do 
sw•j roll na kursie ma rnlodz!eżY I 
Llcelll'i1 O!l6111ok�tfalcąijl!go ł)Od ltle-­
rOWniCIWEltn l'ilgr CtesłilWa Kowalaka, 
Kctndydact wykazali dobre przygoto• 
wnni� 'lSól!\e i W!/starożaJĄcy znsób 
w1a,<zy o Legnicy dawnej ! wsi,6!<'te• 
snej Oraz o jej zabytkach. Bardzo 
dobra ocE>na na egzaminie uprawniać 
bętlZ!e de optowadtanla wszeUcfol\ 
wy,iteczek nl±sza - młort1.ieżowych. 
Komisji �gzaminacyjnej przyJemn1e 
było stwierdz.ić, że m�odzleż nie ogra• 
nlc1a slę do poslad,nych jui wiado­
nioś<!I, ale skrz�tnle śledil posl�i> 
wUdzy o Legnicy e�yhljąo np, r,Unle 
,,W!AdOl'ńośel Legnickie". 

A oló lista pief\\>szych flrzeWodhl­
ków po Legnicy: 

Krystyna Swarcewfcz; Elżbieta Ru• 
Binek, Wanda Demczyszak, Mu1gorza· 
to. Romańska. Eugenia Szpilczyn; 
I:lżbiela l.eszczyńska, Lucyna K,;,ssow­
&ka, Andrze.j HuzatskJ. Jetzy Maziak, 
Andrzej Optalowlcz, .Jerzy Saplelak, 
Ler.h NoWalć; H�peJ Eu/len!U�z. 

rla pamiątkę tego nlezwyklego wy• 
1dńt••nla wsi;,,sol{ eostal1 obdarowani 
przez Zarząd Oddz. PTIK egzf'.lr'\Jla· 
t21ill'll nOWMo Przewodnika po L•s· 
nic,' ze specjalną dedykacJ�. 

G, 

I ozarnyrń Wyobraża cietrzewia, ł at 
żółttrzhHony, pomaraTlazowy i ozar• 
ny - wyobraża pelikafia, 16 st -
karminowy, czerwony, z1e1ony 1 po­
marańczowy - w)"ółll:';;tżQ bat.anta, 
80 st - błękitny żółty i brązowo­
C:lietWonY • ... _ drOPia i l lev jl!isn0nie­
bfesk1, zielono-szary I ±ólty -. orla 
i a leva nlebiesko-zielon:9, brązowy 
i żółty - Jarząbka. 

CzeChdslowacja - ser!� poświęconą 
teattzykotn kUkielkoWYtn wyda podt 
ta czechosłowacka. Seria Składać się 
będzie z 5 znaczków b wartościach 
30 h w kolorze c:ierwonym l żółtym, 
�O h kol. zielony i brązowy, 60 h 
kol. hlebieski i różowy, I kes. lćol. 
zleloho--niebłeski i jtumózielbtty oraz 
l 60 kes. w kolorze karminowym 1 
n'iebleskirn. Z qk:azji pobytu ;/1 Ai 
Cagaril'la w Pradze w dhlaeh za I �� 
kwietnia, z.ostaną wydane 2 zna::zk� 
z jego portretem. Kolorowe. znaoZ:kl 
o wartościach 60 h i 1,80 �es. zostaną 
oddalle de> Olll�gU W dnlll 22. VI, 61 t. 

Polska - z okazJi mających się od­
być w Poznaniu w śi�rpńlll llr. vt 
Kajakowych Mistrzost\v EuroP.;y Poe:,; 
ta POiska Wyda serię tnactl<ów zło• 
żoną z 3 wartości 40, 60 gr l 2,50 zł. 
Do serii znaczków wydanych z oka• 
zji KonterenC'ji Ministrów Łącznoś• 
ci Krajów socjalistycznych, która 
wejdzie do obiegu 26. VI. 61 r. dojdĄ 
je�7'.r�� 3 takie Sah'\e tnaczki ¼ydane 
w bloczku z dopłatą zł 1.50 na rzecz 
Polskiego Związku Krótkofolowców. 

Węgry - w:,raad•Ą 3' znUCzkP z o­
kazji mające.i się odbyć w Wa. rs_zawie 
konferencji Ministrów Łączności Kra 
jów Demoktatjl Ludowych, znao�k! 
o ·wartośołach 40 I 60 f, oraz 1. Fi: 
będą miały jal!o motyw z��adnlczY 
liero warszawy - syrenę z naplś@fń 
. .  wtirsiav..•a'1 w jqzyku poll!!kim na 
iar('ZY, .Tednocześni.ę w;ydAne zost.aną 
3 zMczkl o wartościaćh ijO, f_. 1 l 2 FI. 
z ól<�zii Ronferenćil MlnislróW 1(:6„ 
n,unlkacJi w BudaMstcle. 

Dotyóhczas wyszły następując!! 
znaczki kU cz�i zdoby'cia kosmosu 
przez człowieka: w Czechosłówacjl 4 
znac1lkl, w Pólsce 2, w �SRR 3, w 
NRD 3 znaczki, w Fll-1munn 2 znaczki 
i na Wę�rzech � znaczki. 

tio ptdpagowanta Wystawy l"lid.te­
HstycrneJ w BuO!lpeszcle vll{dano 
serie zlo?iona z 4 znaczków o war­
tościach 1 ,  1,'io, 2.60 I 3 F!. 'Na v;szyst 
kleft umleszczt,ny . jest fm.ach, W 
Jttótym bdb�azle się wys a;\,

, 
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Granica do Czechosłowacji 
-

(Dokonczeńle te str. ., 
goszczą kilka tysięcy turystów. 
Znajduje się tu 5 hoteli z restau­
racjami, kilkanaście dobrze za­
opatrzonych sklepów z arty-kula­
mi spożywczymi, przemysłowymi 
i napojami chłodzącymi, park, 
basen kąpielowy, kino itp. WaJ.,. 
niejsze placówki mają dwa szył 
dy, w języku poiskim i czeskim. 
Z Han-achova kursuje wiele au­
tobusów w tóżnych kierunkach. 

Zbliza się południe. Idziemy r,a 
obiad do restauracji „Duha", 
W·:iętrze urządzone stcsunkowo 
skromnie (stoliki z czystymi obru 
sami krzesełka i bufet), ale b!lt­
dM czysto. Obsługa, składająca 
s1ę z kelnerki i bufetowego, wi 
ta nas bardzo serdecznie i zapra 
sza do zajęcia miejsc. Na sto le 
zastajemy jadłospisy w... języku 
polskim, Zamówiłem chłodnik 
(1,20 ]{orany); piecz.eń wol<'wą z 
knedlickami (5,90 kcs) i duże pi­
wo (1 kcs). Najdroe..szą potrawą 
był sznycel cielęcy po wiedeńsku 
z jajkiem: kosztował · 11 kcs. 

W bufecie można nabyć wido­
kówki (70 halerzy plus znacze.11: 
pocztowy za 30 halerzy), metale� 
we medaliki (z wlzerunkiem kró­
la gór Karkonoszy zwanego tak­
że Liczyrzepą, kolejek 11'11.owych, 
fragmentów atrakcyjnych miejs­
ćC>wości itp.) i przewodniki tu­
rys tyct.ne. ,Po obiedzie zamawiamy czarną 
kawę. Kelnerka nie Wie o co cho 

• dZL Ctyzby kawy tu nie pito? 
Ale skąd, po chwili jakoś dóe!adlil 
liśmy się. Ciama kawa nazywa 
się w CzllchosloWa�ji „turek", Za 
chwilę podano nam „turka". Żaló 
watem, że nie sied.Zlial prz1 n11-
szym stoliku przedstawiciel Leg� 
nickich Zal(!adów GastronnmicL• 
nych. Podano „turka" na blasza­
Mj t!lCY Wielkości średniego ta­
lerza. Znajdowało się na ni_ej me 
talowe nactyńie z kilkunastocen 
tymetroWj\ rączką, w którym by 
la zaparzona kawa, tnikro-fillża• 
neczka i w osobnej torebce cu­
kiei'. Pi!ilmy podahl\ w tG?n spo­
sób kawę z prawt!z!W!j pr:tyjem­
nością. Cena - 2 kr:s i 80 halerzy. 

W czasie śWYch wędrówek pe, 
mieście rozmawiillem z Crecha- • 
mi. Wzajemne pcrozumienie się 
ńie- spt-!IWialo w!ęltśtych t.n.ldń!>s­
c!, bowiem używaliśmy słów cze.s 
kich, polskich, ros;yjsl;:lci"i, nie•• 

:tniecl(ith i francUskfch. Wyglą� 

stoi otworem 
dało to, jak przysłowiowy groch 
z kapustą, ale najważniejsze, iż 
mogliśmy się zrozumieć. 

69-letni Jan Patocz.ka przeby­
wał w pierwszych latach XX 
wieku na tere'nie Polski. Naszego 
języka już nie pamięta, ale P<>"' 
kazał mi wiele pamiątkowych 
zdjęć i pocztówek z Warszawy i 
Lwowa. 

Podziwiałem uprzejmych \ ope 
ratywny�h pracowników handlu. 
Chociaż wchodziliśmy do skle­
pów całymi hurmami i każdy co,� 
kupował., zo$taliśmy dosłownie w 
mig obsluz/lnl. Kiedy w skleple 
spożywczym popro$ilem o coś do 
napicia ś·ię, dost.alem ńatychmia�t 
do ręki odkórkowańą butelkę 
Wódy mineralnej i garnuszek. 
To nie jest aluzja, ale pokażcie 
w Legnicy choć jeden sklep spo­
żywczy gdzie podaje się g!lrmls7. 
ki, lub chociaż szklaneczki. 

Wrażenia można by opisywać na 
kilogramach paplei'u, ale nasi 
czytelnicy też chętnie pojechaliby 
do CzechosłoWaćii, czas więc na 
pllrę !nfotmacjl. 

nką na Jedną przepustkę okre­
ślony jest do 6 dni. Turw,ta otr2y 
muje na ten okres 300 kcs. Jeśli 
ktoś wróci za 2 lub 3 d':ii, w­
bowiązany jest pozostałą sumę 
oddać do banku za zwrotem pol­
skich pieniędzy. W wypadku osz 
c1;ędnego wydawania kcs w Cze 
ćhoslowacji można sobie cos ku­
pić pod warunkiem, że wartość 
zakupionego towaru nie przekro­
czy 150 kcs. 

Tyle od autora. Radzę każde­
mu wybrać się do Czechosłowa­
cji. Można n_aprawdę dużo zwie­
dzić i odpocząć. W Karkonoszach 
znajdują s-ię dwa przejścia: w 
Jakuszycach (dojazd ze ��zklars­
kiej Poręby pociągiem) i przy 

schronisku ,,Odrodzenie" w Prze 
siece. Dojazd autobusem, a nas• 
tępnie trzeba ik 6 km ),)leszo, 

LESLA W MILLER 

Autokar, którym pierwsi polsc:v turyści przyjechali do 
Czechosłowacji 

'Po powrocie z CSSR jeden ze 
znajoń1ycł) powiedział ml: ,,Za• 
zdroszczę ci, z legitymacją pra­
sową mc.żesz wszędzie jechać". 
Nic póc:lobnego, k@nwencja turys­
tyczna służy wszystkim obywate 
Jom, a nie tylko dziennikarzom, 
Każdy obywatel może dwa rlilzy 
w roku udać się do Czethosio­
wacji. Przepustki wydają Biura 
Dowodów Osobistych przy Ko­
mendach Powiatowych MO w 
miejscu zamieszkania. Aby ja ◊

1
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otrzymać Wy$tartzy wypełnić an• 

,, 

kietę osobową (tylko 6 pytań), do 
D · k 

• ' 
lątzyc fotOgt"aflę i z·naczek skar- ł • yre . CI a 
bowy (w jednej całości) za 20 ?1.

1 
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Najpóiniej za tydt.ień przepustka 
L • k' h z kł ff '  G t 

• 
h jest gotowa i ważna a miesiąee. errmc IC a auOW as ronommznyc Mając przepustkę udajemy się 6 

do banku i wymieniamy złote 
na kor

c
on

8
y
R
. Na je

t
den dziań

1 
po�y 

i i 
tu w S turys om przys ugu1e ♦ 50 kcs. W zamian za to płaci s;ę O G ł. A S Z A Z A P I S Y 

: w banku 64,82 zł oraz 30 zł opłaty 

i

; : 
opłaty skarbowej . W sumie - dla kelnerów. 1 14,82 zł. De facto płacimy za 

n,ą. fundusz t\Jrystyctny i 20 z! do klasy I 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

I 
jedną koronę ponad 2 Z:!. ·Nic,- i 
stety, bank w Legnicy nie doko-

1 

Podania z załączonym życiorysem, świat!eetwem uko11cze-
nuje wymt!my. Moi.na jej doko- nia klasy 7 szkoły podstawowej oraz wyciągiem z aktu uro- ! nać w� Wrotlawiu, W Jeleniej dzenia należy składać w sekcji kadr LZG, ul. Wrocławska 25, i Górze, 'Karpacz
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. �tltyśol bardzo ptędk<> nawlązalł znaJoń'loścl 
.Fot. L, Miller 
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Rosną kadry rolnicze w SPR 
Z ro!(U na rok Wt.i'Mta ll�M 

Sl:kól Przysposobienia Rolniczego 
1 liczba kh \IctrlióW, 

w roku bletącytn w )lowlecill 
złotoryjskim 1,stnieje 6 SPR, \v 
których • zt!obyWa wiedzę rolhlc�!\ 
około 180 uczniów, Z<a;ttia w tych 
.szkołach p"i'<)wa.dzą ha)lczyclE!le 
szkól pódSł!!WóW:,'cl1 i agrohOMo-

Wł�, bo ruJJ!eplej f>'l'actl)!\�Ych na­
leżą SPR w 'l'wataoć!cacn, Pm­
/!l'tyrnoe 1 Jlli�dźwlethtic:11en. Obec­
nie \IC:imlO"tJe ćdbyW!iją ulję�ia 
pt'akty�zrtll tui pć)letk.i!eh kónkur­
sowyćh i w tespólllch hoabwla­
ny�h l)<)d hildWi'tl!n a(il-onorrulw. 

o • 

2 Letnią Sprzedaż � 
o 
o Jedwabi g Ili o 
o • 

0 
w sklepie prz'y ul. Rosenbergów 23124 g 

�=====oo<�U<�Sói>ooo�<lGGXXX)/ll:<:xlC>OOOć<:eć<Xxxxi<>l<=:ćoc:x:ooc,oc,:x,o:, CQCiOOOOOĆ:::: � : :,ocx,:xxx:coooo:n�:::: :r:: c::: ,oocxx:::::::::::::::::::: = : :ooooe:::ćOC 
'ZGUBIONO Rsiątecóic� ubez;,le�tel'llo 
Wą I pt•ep-Uślk� W�jśelową wydat\ą 
przez FRbrykq PtteWodóW Nawojo­
wyćh w i,egnioy na nazwisko Kula­
Wle9 Ańati'>!. D-215 

■ która: będzie trwała od 30.VI. do 10.VII, l!ł61 r. \ O 
o u 

w OKOLICACH Placu Słowiańskie­
go znalet1ono w dniu 23 tzei'wca port­
l'Mnetk� brązową z pieniędzmi I ltW­
oiem. W!aśOloiel mo:!e oćlebt'!I� zgullę 
li> RedakCjJ „Wlać10trtóśOI Legnicl<lćh". 

(!lt) 

ZGUBIONO clWle pieczątki z nap!• 
soll'I: .,MMb Złotoryja, �ki<!P nt 2/'}/' ł 
>,!Gerownik stoiska nr..... Disterheft 
Al\M••, n-224 

ZG'ollr◊Nó teglt:Ytnację na ttl!Zkę 
kóleJ6w� Wyd!ną przez Ptez:Ydlurn 
MRN, Wydział Oświaty, na nazwisko 
!t0śtk6wskl Henry!<. D-223 

ZGUBIONO 1egłty111ację ucznlowsl<ą 
łlr 105 w)l(laną przez Tećhnlkum $pO· 
iy-wcte w Legnicy na nazwisko Po� ., 
górski RYSzara.. , ,p-22q 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO JegitymaQję szkolną WY• 
Oana. przez zasadniczą szkolę Ptte­
mysłu Spotywotego w_ Legnicy na 
nazwisko Krzymińska Heleńa. 

-D-221 

pQDZIĘKOWAl'fnl: 

DYREKTOROWl Sżpitala Nt 2 w 
Legńlcy Dr ROMANOWI o:t.EARNI• 
KOW!, Dr TARKOWSKIEJ Dr 
ABRASZKO _ za troskliwe wylecze­
nie mnie z ćif;±kiej choroby, oraz ca.­
Jemu personelowi pomocniczemu z� 
okazywaną mi opiekę - tą drogą 
składam na.jserdecznleJsże podz1ęko­
Wal\la, 

.WlMyS!aw Skll:J� 

' ;D-225 

ZGUBIONb legltyrńację Hkó!ną Wll• 
daną pr>ez n Lloeut'ń óg6lnoks,tat· 
cące w ug111cy rta llAZWlslćó BAiOtek 
Alicja. jj���ll 

ZGUBIONO !�gltYl;"llMj� szltolną WY• 
daną przeż SŁ1'ólę Cwto�eń w I.E!,e!mcy 

ile. nazwisltó Chylił Marian, l'l-i!l1 

ŻGUBIONO Arńa!ótsk!� prliwfi JUai,' 
nr 004412 wytlaM l!tzei l'rezyłlh,rn 
MRN w Szczecinie na nazwisko Wań)­
bei'sRI • sawil.ra. o=:l1J 

ZGUBIO.N"O legitymacje szkólną wy­
daną przez I Liceum Qgólnoksztalc§Ce 
W Ugfiicy ńa nAzWl!K6 Iń'llel!nski RO� 
!'Mn, O�!J. 

ZOUBIONO leg!lymację szl<olną nt 
�07 /60 W9<11l!lą pt2.ez 'l'e�hnl!,um .· sa­
mochodowe w Legnicy na nazw1Sko 
Szulc ,erzy. , D-21; 

ZOU'BIONQ k9i4,teczM� ubezpiectf!• 
niówą wydlną przet Spółdzielni� Ih­
wólldaw w L.egnłoy na natwlś1'o 
Ttiandatldilis GMr!llos. D-ilG 

iAMlENU, rnleSzk&!lie w Jeletliej 
G_prM (pokój z kuchnią, b;ilkOn W 
centrum miasta, ńlt i,@iieóne w Ug\\1-
cy. Wiadomość: Jelenia Góra ul. 
1 MAja 34 m. u. o-m 

KOPIĘ Hcte!llaRa pe}{!MtYka ciem• 
no-btązóWego. Wlal:lol'Mść: u�nrna, 
ul. "Emllll l'liltet U iń, 3. Wle�lawa 
Kaputlca (w gOdz, 6d 16 do 1ń). 

,__ --
P:::19 

■ Polecam;r bogat;y wybór jedwabi k)'ajowych i zagrarticz•- ■ 

O nyan na sezort letni. ( 
■ 

• 
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POWSZECHNA SPOŁDZIELNlA SPOZYWCOW 

W UJGNlCY 
ZAWIADAMIA SWOlOłJ CZŁONKOW 

t� 116 t1H.ia 5 liJ>ca !Io dnh 31 października lMl r. 
będzie wypłacany Członkom Spóldziellil zysk ' za 
rolt 1960. 
Z uwag-i na to, i� udział członkowski wynosi obecnie 
zł aoo,� niepełne udziały 7.osfaną częściowo uzu1>ol• i olone z kwot należnych z tytułu zysku za 1960 1', 

W sprawie w.yplaty zysków 
nalezy 11:glastać -się w Zarządzie PSS przy ul. Ks. 
SCl!!!rlenoego 1, Sekcja Społeczno - Samotządo
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Próba sprawności na  piqtkę 

Wynikł · PowiulOwych 

Zawodów Kościuszkowskich i ZR 

rragment spotkanfa Piast 
-Dziewiarz. Jak wiadomo, 
po.Jedynek mistrzowski obu 
drużyn zakończy! się wyni­
kiem bezbramkowym O:Q. -
Na zdjęciu trzech zawodni­
ków w efektownym wysko­
ku do piłki - Szeremeta I 
Adamski (Dziewiarz) oraz 
Swltala 1r1ast). Na wy11ik 
pojedynku c7eka Szwnlnk 
(odwrócony tyle01). W icłęi>I 
Paoai1ta, Gnas i Badzil\S'· 

ftwo.s!y Kościuszkowskie organi• 
l!Owanfl przez Zarząó Powla,owy 
LPŻ w Legnicy mają Już swą bo­
gatą tradycję, a wyniki na nich u­
zyskane niejednokl",,otnie były wyso­
ko oce11lhne przez władze central• 
le i wojewódzkie. 

W tym roku w zawodach na 
szczeblu powiatowym - po uprzed­
nich eliminacjach w szkołach i za­
kładach pracy - wzięto udział po­
nad 100 uczestników w kategorii 
juniorów i seniorów. Zawody Ko· 
ściuszkowskle jak wi.edomo skla­
�ją się z wieloboju obejmującege1 
pewne dyscypliny sportów obron· 
nych uzupełnione fragmentami ćwi· 
czeń z obrony przeciwchemicznej, 
terenoznawstwa i ratownictwa sa• 
nitamego. 

• 'l'egoroczna Impreza zorganl7,;l<Wa• 
na została bardzo starannie · i mi· 
mo p0\\1'3żnej liczby startujących 
Pr�ebiegala niezwykle dynamicznie. 
2ródła tego organizacyjnego sukce­
su zdradził nam kierownik zawo• 
dów starszy instruktor do 
spraw szkolenia ogólnowojskowego 
r,rey ZP LPZ - Michał Dereń. 

�• '- Przede wszystkim zerwali§my 
i wadliwym systemem przeprowa· dzanta eliminacji. W tym roku w zawodach elJminacyjnych brały u­
dział najwyżej dwie szkoły - (w latach poprzednich n lejednokro�· 
nie startowało kilka szkól r�� raz) 
- pozwoliło to na szybsze i do· kładniejsze przeprowadzenie po· uczeoólnych konkurencji. Zwe,,. bowaliśmy poza tym pokaźny ak· tyw pomocniczy spofród członków LPZ. W ostatnich zawodach szcze· 
gólnie wyróżni! się c1lonek Rady 
Klubu Sportów Ogólnowojsko· 
wych M. Kaziów oraz grupa słu· 
chaczy z Oticers�ciej Szkoły KBW. 

'- Jakie szkoły .; biorąc pod u• 
._,agę przygotowanie do zawodów 
oraz wyniki w nich uzyskane 
najbardziej się wyróżniły? 

;... Do (r,adycji Już należy zaw· 
&ze dobre pod każdym względem 

,,i:,rpr�otow_ąnie do _ za,y9dą� §zko-_ 
ły Asystentek Pielęgniarek. Na 
wyr'óżnlenle zasługu!l!" ~Jównleż 

• ,'l'eołmikum Samochodowe; ,-zasad· 
nicza Szkoła Zawodowa • oraz 'Li· 
ceum Pedagogiczne. 

A oto wyniki Powiatowych Za· 
Wodów Kościuszkowskich. W ka­
tegorii juniorek pierwsze miejsce 
z Cl!)'lsem 31 minut uzyskał patrol 
I Liceum Ogólnoksztalc�cego w 
&kładzie: Bolesława Lioińska, 

Wanda Chronowska, Irena Król. 
Drugie miejsce zajął również pa· 
troi I Liceum Ogólnokształcącego 
w składzie :  Wanda Malecka, Kry• 
styna Cichowicz, Ann1 Rotenberg 
- uzyc<.rnjąc czas 32 minuty. Na 
trzecim miejscu z czasem 33 minu· 
ty uplasował się patrol Szkoły 
Asystentek Pięlegniarek: Maria 
Ciechanowska, Zenona Krawc-ąk, 
Genowefa MaliCut. 

Wśród juniorów bezkonkurencyj­
nym o),r,zał się patrol Klubu Spor 
tów Ogólnowojskowych: Andrzej 
Chwiendziuk, Waldemar Szymań· 
ski i Stanisław Sokołowski, który 
uzyskał czas 14 minut. 

Jako drugi z czasem 18 minut 
zameldował się na mecie patrol I 
Liceum Ogólnokształcącego: Zyg­
munt Lewczu,k, Marian Mleczni· 
kowskJ, Tadeusz Bindas. Trzecie 
miejsce zajął z czasem 25 minut 
patrol Technikum Samochodowel(o: 
Tadeusz Mlros, Kazimierz Kupler­
ski, Marian Fetko. 

W kategorii seniorek najlepszy 
czas 22 min. uzyskał r1itrol Szko' 
ły Asystentek Pielęgniarek : Maria 
Makraszewicz, Maria Baziuk i Sta 
nislawa Stasiak. Drugie miejsce 
w czasie 33 min. zdobyła trójka 
uczennic tej samej szkoły: Hele· 
na Ostrolich, Maria Mielnik i Ha· 
lina Furcicka. Na trzecim miejscu 
uplasował się patrol Liceum Pe· 
dagogicznego: Maria Bc!Jer, Helena 
Stajno i Stanisława Frącmk w 
czasie 35 min. 

Wśród seniorów najlepszy cza, 
- 22 min. uzyskał patrol Klubór,,.­
Sportów Ogólnowojskowych: Wal· 
demar Wyborski, Paweł żakow­
ski i Jan Gebura. Na drugim miej 
scu uplaso\\fal się również patrol 
KSOW z czasem 30 min. w skla· 
dzie: Jan Szypel, Emil Kokot, 
Mieczysław Koziuszko. Trzecie 
miejsce wywalczył patrol Techni· 
kum Spożywczego uzy.•kując czas 
34 min.: Lucjan Zieliliski, Jerzy 
Lipiński, Bronisław Kamiński. 

Pa,trole, które zd,;,byłl( w pos�� 
czególnych kategoriach wieku I 
•miejsc•e ,vezm1'( udział w 2awodac'fi' 

• wojewódzkich, ,r potem - jeśli wę 
Wrocławiu dopisze im szczęście 
w centralnych w Warszawie. 

Równocześnie w tym samym 
dniu odbyły się Powiatowe Zawo­
dy Rezerwistów. Wprawdzie prze· 
pTowadzil je również LPZ, jednak 
cały ciężar ich zorganizowania 
spoczywał na barkach WKR, która 

wytypowała odpowiednią ilośt u· 
czestników, podzieliła ich według 
specjalności. 

- Zawody rezerwistów - infor­
muje por. Władysław Piskozub -przeprowadza oię podobnie ja/< Zawody Kościuszkowskie w for­mie wieloboju., w skład którego wchodzą konkurencje wojskowo· techniczne. Główne z;adania zawo· dów to m. in. umożl1wie111e zacho· wania nabytych przez rezerwistów w czasie czynnej służby wojsko· wej wiadomości, pogłębienie szko· lenia ogólnowojskowego, odświeże· 
nie wiedzy z zakresu poszczegół· nych specjalności. 

W zawodach rezerwistów star­
towało ponad 120 uczestników po· 
dzielonych na trzyosobowe patrole. 
Najlepszym ofkazał_ się patrol -Nr. 
li , :  Stanisław Bajda, Józef Jur· 
kiewicz, Władysłnw Jankowski, u· 
zyskując czas 2 godziny. Na dru• 
gim miejscu uplasował się z cza· 
sem 2 godziny i I min. patrol Nr. 
4: Stanisław Gajewski, Kazimierz 
Forycki, i Wolt Hajsman przed 
patrolem Nr. 31 w składzie: Alek· 
sander Korzec, Mari.an Badajew, 
ski i Czesław Janiec. 

Pierwszy patrol; podobnie Jalt 
najlepsze trójki z Zawodów Ko· 
ściuszkowskich, startować będzie 
w eliminacjach wojewódzkich. 

B. FREIDEKBERG 

Stal Chocianów 

- Włókniarz 
Bolków 

ł6112 (6:Sl 
,u,, ,., 4 .,u•�•-.. - · 

..,.,010 , hr,P�panzm,.,,:!" ,.9;,..oci..;,_9,6e 
. l/.PJ;, _ktu.iil.! rn�tr��§ltim. kla.sy A 
.P'!Kl, ,:ęczp.ej. ze;;polów siedmio­
osobowych, Stal Chocianów poko­
nała Włókniarza Bollcow • 16 :12. 

Do przerwy wy.nik $połkania był 
remisowy 5 :5. Pojedynek odbywał 
się przy 35 6topniowym upale, Dla 
drużyny zwycięzców najwięcej bra­
mek zdobyli: Henryk Urbański o­
raz Tadeusz Urbański oo 3. 

z 

W tym sezonie D:zlewior� 
powiększył grono III-ligow­
ców. Ambitna clrużyna Pia• 
gta ma wszelkie szansr ku 
Lemu, aby w przyszłym 5!'-'-0 
nie t,eż znaleźć się w hdzo 
\\ ojcwódzkie.J. 

Tekst (b) 
1'nt, W. Geib 

powrotem w 

Spełnione 
Zdobycie nustrzowskiego tytułu 

III lidze! 
MR'Cś! 

• 
marzenie 

pt7leciwnika- Ocr.ywiścic o momen­
tach tych decydował głównie sy• 
stem gry linii defensyv.:nych prze­
ciwnika. Atak Dzie\\�arza: Proko­
powicz, Krzemiński, ZięLck, Kubic­
ki. Kozlowiecki, powini�n w przy­
s·,tości moim zdaniem przy swej 
dużej rutynie i d-01:>rym wyszkole• 
niu technicznym więk�ą jeszcze 
uwagę zwrócić na grQ !lankami. 

kibiców 
W imieniu czytelników gratuluje­

my drużynie dziewi.usltiej, jej 
trenerowi Wacławowi Urbanowi• 
czowi oraz kierownictwu zespołu, 
powrotu JedenasUd w szeregi I1l 
ligi. 

Sylwetki sympatycznych pilkan:, 
zamieścimy w następnym numerze, 

Bf _ ............................................................... -. 

II grupy klasy A i awans swój 
do Jigi wojewódzkiej piłkarze 
Dziewiarza przypie=t0wali „no­
kau.tującym" zwycięstwem nad 
drużyną AKS Strzegom 8:0. �gni­
czanie byli bezwzględnie najlep­
szą drużyną swojej gn,py w II 
rundzie misbrzowskich 1•ozgrywek. 
Najlepiej świ.adczy o l�·m uzyska­
ny imponujący stcsunck bramek. 
Nap,as1nicy strzelili przeciwniloom 
93 gole, Gajdzis tylko 26 razy wyj- . 
mowat piłkę z si.atki. Trzy_ ciekawe po(edynki -------------

Drużyna Dziewiarza stanowi w 
tej chwili :zwarty, dobrze zgrany 
ze sobą kolektyw, niektórzy piłka­
rze wi,zbyli się inklinacJi ć.o zbyt 
indywidualn�j gry. 

Kajl>ardziej wyrównaną fonr,acja 
zespołu, jest moim zdaniem Jini.a 
obrony: Szwaluk, Gnas, Pananta -
grająca twardo i z<lecyć.owanie 
wkraczająca w akcję. Gajdzis, ma­
jąc tak pewnych kolegów na swoim 
przedpolu, rzadko bywnt w opa• 
lach, a jeśli znalazł się JUŻ w ja­
kiejś gorąc<ej 5ytuacji, to intenve­
niowal pewnie, wychorl:,.ąc z opre-
6ji obronną ręką. 

Pomoc: Adamski - Szeremeta, 
tworzy dość ZS'I'<lnY rluet z tym 
jednak, iż w przyszlośCl Szeremeta 

, musi wyzb)'JÓ �I,: �dencJi do zbyt 
ool,rej gry, poprawić te9h,J;li.kę. 

Najbardziej bramko�rzelny a· 
tale wroc!a,vskiej klasy A w II 
rundzie, obok pięknie niejedno­
krntnie przep,rowadza!1j rh prmz 
całą piątkę nal'łstników akcji, czę­
sto miewał - na szczęśe1e nie 
trwające długo - momen�y dener­
wującej nieporadności, kunlctator­
;kich kombinacii pod . bramka 

2 porażlii i zwycięstwo 
siatkarzg HKHS Piast 

Bawiqca na zaprosz.:11ie zespołu HKKS Piast drużyna Drezdeń­skich akademików (odpowiednik naszego AZS-u) dala w ostatnim spofkani11 w Legnicy, piękny po­kaz ,arówno taktycznej Jak t technicznej g1·y. W I l,dze NRD 11asi go.cie zajmują tcysokie 4 miejsce zwycięstwo odniesione nad tym zespołem w Swidnicy przez Piasta. 3:2 u ważo:zć należy za poważny sukces, 
W sobotę na !Gortach Piasta, drezde11.scy akademicy po ciekawe! grze wygrali 3 :O. Siatkarze z Dre­zna przewyżsi:a/i legniczan przede wszystkim większą ruty•;ą, opano­waniem ! spokojem. Podopieczni trenera A Grubma­na na tle świ,•tnych prieciu•ników zareprezentowali się nieźle. Grał! 

D□DDDDDDDDDDD□t::IO□DDOOD 

ambitnie i z poświęceniem. Na.J. lepszym zawodnikiem w zespole 
Sparfy by! kapitan druzyny Jerzy Klicki. Każde jego ws iście była przemyślane i skuteczne. Stan-0,,,. czo bardziej nad nerwami powiJ nie,i 1Janować L. Grodzki. To, że kilka razy przy siatce zdobył sit na piękne akcje nie upoważnia jeszcze do strofowania kolegów I manier rozkapryszonej primadon­ny. Strofawanie słabo grających ko� legów, to -rola trenera, Warto, aby ten utalentowany zawodnik pa­mietat o tym w pewnych momen• tach. 

1111lm11Sl11111fflBBllllllfflłlillllfflllllllllHllffllIBll1llllllllllllll��lllllll�llll�l�Rfflltlllll111lłliBRl!llllfflllDmmttnllffllllffll!iiilfffflllDlllllllłlffllffllllllllltlllffla , 
Swięto sportowe 

Spotkanie m ężczyzn poprzedził mecz druży11 kobiecyc•, Kolejarz Drezno Polonia Su:idntca. O klasę lepsze świdnicza11ki dość ła­two !lporaly się z zaw6dn·lczl<aml Drezna wygrywając 3:0. Równiet dwa. paprzednie pojedyn", obu dru żyn rozstrzygnęły na  swą korzyśd świdnir.zank.i 3:0 i 3:4. W zespole Polonii najlepiej za­grały w spotkaniu legnickim R, Grabowiec, M. Chodura i H. No; sal. I - (2) Emilia Kunawicz 

Zatrute źródło 
(Legend.o o Bolkowym Zdroju) 

l,Cóże ociec powiedzą, jak przyjadą ... A zobacz no Jagn� 
f!ry nie widać go już? Coś jakby rogów granie słyszno; 
Może iście pan rodzic tu jadą i coż zobaczą? Ze synek, 
dziedzic jedyny, ani jajeczka zjeść nie chce. Jakoż tedy 
pawęż udźwignie, abo kuszę naciągnie? Nie chcesz jeść? 
O, to sama pójdę dzlsia do źródła. Zanios.ę staremu bqż· 
kowi perlę z J:zepeczka. Może wypłynie, podziękuje? A mo­
:!:e powie ml, gdzie ono złoto ukryte, co je tam ponoć 
zloty wół strzeże ... " 

Brało się tedy chłopię niechcąc za jadło. Gdy się juź 
oboje pokrzepili, idzie pani Małgorzata z synkiem na po­
dwórzec. A tu już pachoł płowowłosy pod ganek konia 
wiedz.ie. Dłoń pod nóżkc: pani podstawia, a Matgor�ata, 
znów posępnością lico przysłoniwszy, dostojnie na łc:ku się 
sadowi. Pachoł chłopczynę w ramiona jej podaje, sam ta­
koż konia dosiada ; tak we troje, w milczeniu, wąskimi 
ścieżkami prze-.: zwierza i ludzi deptanymi,  do Bolkowego 
��droju zdążają. Pny źródle pachoł konie pęta, a sam 
roboty się ima niezwyczajnej. Grudki słone, wedle źródła 
na ziemi występujące, zbiera do sakwy. Dobrze oną solą 
jadło zaprawić, aby nie za dużo. 

A na polanie przy źródle zawsze już jakiś ulomniak się 
znajduje. Mgiełka stoi nad zrębowiną studzienki co wą­
skim gardłem źródełko otacza. Swierki opuściły gałęzie 
czarne aż do ziemi, pierwiosnków aż żółto, zawilce się 
bielą, szczerym błękitem przylaszczki spozierają. Rwie się 
chłopię z rąk matki na ziemię, Do studzienki biegnie, na­
chyla si� 

ew; MBWIMii 

,,O, jest, Jest!" - cieszy się dziecko. - ,,Jest dziaduś! 
J"est!" 

Małgorzata biegnie, patrzy zaciekawiona, lecz nigdy nlc 
prócz własnego odbicia dojrzeć nie może. 

,.Zdaje ci się, synku" mawia za każdym razem rozcza• 
rowana . .,Dobry dziaduś pracuje na dnie źródła. Nie bę­
dzie robCYty rzucać dla każdego, kto tu po zdrowie przy• . 
chodzi". 

,,Widziałem, pani matusiu" zapewnia zawsze gorąco chłop­
czyna . .,Widziałem go! Kiwał do mnie! Widz.ialeml" 

„Kiwał do ciebie? A może to i prawda . .  , Może znak cl 
dał, że· ci zdrowie wróci... Nabierzemy kiedyś, syneczku, 
świeżej wody przed wszystkimi, pierwsi. Może wtedy dzia­
d uś cię uzdrowi". I choć zawsze któś ją w pierwszeństwie 
ubiegał, przecie dzban na sznurze do studzienki spus,zcza 
1 wyciąga ze źródła wodę o dziwacznym smaku; 

„Jaka dobra dzisiaj woda" zwykło mówić dziecię. Za 
język szC'Z.ypie. Jak trochę tej w.ody pQpiję,_ to zaraz mi 
się chce jeść: 'Napij się, matusiu!" 

A pani matka już kobiałkę rozwija, smakowite jadło 
na płachtę rozkłada. 

„Zaraz dam et chleba z miodem. Nie chcesz? To może 
okurek gotowan:Y .. , Najlepiej · dam ci udko jarząbka, co 
go pani ciotka upiekła dla ciebie". r 

Dziecię bierze jadło do ręki, zagłębi w nie ząbki raz 
l drugi, a potem jadło ostawia I na płachcie itię rozciąga, 
aby ino na słoneczku, bo mu precz zimno. Odpocznie 
krzynę, znów się ze1-wie, do studzienki biegnie, dziad•Jsia 
wypatruje. 

Im wyżej słońce, tym więc-ej chorych gromadzi się przy 
Rolkowym Zdroju. Pani Małgorzata posępna i mikząca na 
zboczu kotlinki siedzi, z dala od ciżby, co gwarnym, jęczą­
cym kręgiem studzienkę otacza. Kogóż tu nie ma? Młode 
niewiasty, którym zie moce zamknęły łono, przychodzą 
pić wodę, oy odzyskać płodność. Starcy o kulach, ślepcy 
z zaropiałymi oczami, matki z małymi dziećmi, okrytymi 
wrzodami sinymi, nawet proboszcz z sąsiedniego Wolbrom­
ka PTzyslal p achołka z wolami, jako że nijako mu jest 
służbę bożą porzucać. Kadź ogromną do połowy napeł­
nioną wodą cudowną co kilka dni wiezie pachołek wozem 
dla poratowania j ego wielebności. Jedni piją wodę dru­
dzy myją się nią, Inni znów naczynia swoje poprzynosili 
i m oczą w wodzie cudownej swoje członki, coraz to śwfo­
żP! ze studzienki dolewając. (Ciąg dalsz11 za t11dzie1i) 
-

Szkoły PodstawoooeJ 
i I l i  Liceum 

Ogólnokształcącego 
w , Legnicy 

17  czerwca na Stadionie Sporto­wym Liceum Pedagog•rznego od­były się finałowe zawody w kilku �yscyplinach sportowych uczniów szkoły podstawowej i III Liceum Ooólnokszta!cącego. Swlęto spor­towe szk.ol11 zgromad21lc, nc: star­
cie wszystkich uczniÓiL' od klas pierwszych do· d;;iesiątych. Otwarcie Swieta Sportowego cip­konała podinspektor Maria Doma­lewska. Następnie wr,;czono pa­miątkowe puchary najlepszym spor towco,n szkol11. Puchar otrzymała Faina Lewln - najlep:{za, uczen­nica szkoły, a jednocześnie rekor­dzistka szlco/11 w biegu 11a 60 m 
i w skok.u w dal oraz Szewa Kra11c 
- mistrzyni szkoty w gimnastyce 
i bardzo dobra uczennica. Po de­filadzie sportowej odl:yly się za­wody dla naimłodszyci, uczniów: u:11ści9i ,rn 20 m z układaniem klocków i zawiązywaniem szarf. Zwycięzcy otrzymali w nagrodę książki. A oto mistrzowie szkoły w po• szczegółnyc1, konkurencjach: gim­nastyka - Szewa. Kranc i Mel­
cer Miron, koszykó,.J..ika: klasa VIII, piłka ręczna chlopcó·u, - kla­•a VTI, a pilkn ręczna dziewcząt 
- klasa VI. 

.!U., 

Organizacja zawodników Ja.k ztD(I kle bardzo sprawna. 
bf 

ł>ROGRAM BIEZĄCY 
KOLEJAllZ - 26. VI. - 2. VTI - :Ró!ł 

�: 1��kuratora - prod. NRF - od 

OGNISKO - 29. VI. - 2. VII. - Statelt 
z dynamitem - prod. rumuńskiej """ 
od lat 16. 

PIAST - 26. VI. • - 2. VII. - Paryskł 
Włóczęga - prod. franc. - od lat 115. 

PROGRAM NASTĘPNY 
KOLEJARZ - 3-5. vit. - Tajemnica 

szyfru - prod. rumuńskiej - od 
lat 16; 
6-9. VII. - \Vieczór kawalerów -' 
prod. USA - od lat 18. 

OGNISKO - 3-9. VII - Deszczowa 
piosenka - proc!. USA - od lat 16 
(kolo,·.). 

Dyżury aptek 
I. VII - ul. Jaworzyńska - tel. 24-58 
2. VI. - ul. Dziennikarska - tel. 36-lł 
3. VII - ul. Polna - tel. 38-54 4. vrr - ul. Matejki - tel. 39-71 
5. VII - ul. .raworzyńska - tel. 24-58 
6. VII - ul. Dziennikarska - tel, 36-18 
7. Vll - ul. Polna - \el. 38-Sł 
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.A. Prezydium llRN - MDK SekcJa Prasowa r-lVIAdo­ł�cznoścl ,: czytelnUcaml -' 41-łl, Z1loszenla na reklamy I ogłoszOllla ram:Cowe oraz drobne 'przyjmu\e dział ;ekl;;:; , • oeł 
r;<1•:to,-zy fiałów 

e
t - łl-11, dział reklam 1 ogłoszeń oraz NBP Oddział Legnica l<?llło nr , lłH-tt-72. Za trdć oełoszefl reu.)cc:ja nle odpowiada, Nie 2amówloa ·eh rękopisów n1.:' i�na�;•• 

ąe1.no� • C?.:,telnllcam! - teleton łl·O. Wplatvi •- pn:ea Oddziały PUPUC ;Ruch", un:ędy Pi>CZtowe. Ustonoszy sekretariat wydawnictwa, Cena pr„umeraty: mte.slecznei • 35 :1e- rt�m�enta na prenumeral� przY1mowJU\e 
Nakład! 10:000 e1z. Druk IISW „PRASA•• Wrocław. • I wa ne IUG; półrocznej 21.00 I roeznej 52.90 zł; 
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